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POZNAN, 5 grudnia.
W wczorajszym dodatku nadzwyczajnym zestawili­

śmy najnowsze telegramy o wycieczkach armii paryskiéj 
na dniu 30 zm. i 2 bm., oraz o walkach armii nadloar- 
skićj na dniu 30 zm. 1 i 2 bm. Wskazaliśmy także 
sprzeczności, jakie zachodzą w raportaeh obu stron 
walczących co do rezultatu bitew ostatnich. Podczas 
gdy główna kwatera pruska twierdzi, że zwycięstwo 
wszędzie dostało się w udziale orężowi niemieckiemu, 
telegramy z Tours i z Wiednia stanowczo temu zaprze­
czają. O pierwszéj wycieczce z Paryża 28 zm. przeciw 
1’Hay podajemy poniżćj telegram z Monachium, który 
także przyznaje Francuzom korzyści. 2e na dniu 30 
zm. jenerał Ducrot otrzymał plac boju, potwierdzają, 
jak to wykazaliśmy wczoraj, telegramy samego króla 
Wilhelma, Champigny bowiem, najważniejszy punkt osa 
czenia, wpadło w ręce Francuzów, a duia 2 bm. tylko 
częściowo, jak świadczy telegram jenerała Obernitza 
do króla wyrtembergskiego, zostało przez Niemców 
odebrane. Prawdopodobnie wczoraj po przerwie na dniu 
3 bm., znów o posiadanie tćj pozycyi walćzono.

Telegramy pruskie doniosły, że na dhiu 1 i 2 bm. 
armia Loary została przez w. księcia me^lemburgskiego 
pobitą, jak się zdaje, na prawém skrzydlé, lewe zaś jćj 
skrzydło na dnia 3 bm. wparte przez księcia Fryderyka 
Karóla do lasu orleańskiego. Co do bitw/ z 1 bm. ra­
porty francuskie przypisują armii Loąry zupełne zwycię­
stwo. Brzmią one:

Tours, 3 grudnia (urzędowe). Powtórne de­
pesze ks. Fryderyka Karóla o bitwie pod Beaune 
laRulan iesą kłamliwe, o zranieniu jenerała Aurel- 
les bajką. W walce 1 grudnia zostało lewe skrzy­
dło pruskie odrzucone; wzięliśmy jeńców i 
działa. Pierwsza dywizya 16 korpusu armii zdo­
była pozycye nieprzyjacielskie, obsadzTa Bonneville, 
Villepiatv Faverolles. Prusacy cofnęli się w kie­
runku Chateau-Cambrai Loigny. Cała armia loar- 
ska maszeruje naprzód. Załogi pruskie w 
Metz, Strassburgu, Thionville, Nanc/ otrzymały 
rozkaz, aby jak najspieszniéj wyruszyły pod 
Paryż.

Tours, 2 grudnia (11 rano). Agence Havas 
donosi: Armia loarska odniosła wczoraj (1 gru­
dnia) na prawém skrzydle pruskiém wielkie ko­
rzyści.

Moniteur donosi: Garibaldi wyparł wczoraj 
Prusaków z dwóch ważnych pozycyi koło Autuu. 
Nowy balon z Paryża spuścił się koło Vannes.

Tours, 2 grudnia, w południe, (urzędowe). 
Armia nadloarska rozpoczęła dnia 30 listopada 
wieczorem, stósownie do instrukeyi ministra wojny 
połączony ruch ogólny.

Rozpoczęcie téj operacyi było pomyślne. De­
pesza jenerała Chanzy, dowódzcy 16 korpusu, z Pa- 
tay z dnia 1 grudnia wieczorem orzeka: „Korpus 
16 opuścił pozycye swe o godzinie 10. Znalazł na 
lewém swojém skrzydle nieprzyjaciela w silnćj po­
zycyi od Gouillonvilie de Terminier przez Gomiers. 
Walka trwała od południa do 6 godziny wieczo­
rem. Pomimo energicznego oporu nieprzyjaciela, 
składającego się z 20,000 piechoty i jazdy z 40 
-do 50 działami, pierwsza dywizya 16 korpusu za­
jęła jednę po drugiéj pierwsze pozycye nieprzyja­
ciela a następnie miejscowości Bonneville, Ville- 
piau i Faverolles, gdzie tę noc biwakujemy. Wszę­
dzie wojska nasze wypierały nieprzyjaciela 
z tych miejscowości bagnetem a artylerya nasza 
okazała śmiałość i dokładność, ktôréj dość po­
chwalić nie jestem w stanie.

Straty nasze nie zdają się być wielkie, nieprzy­
jaciela są znaczne. Zgromadzają jeńców, pomiędzy 
tymi kilku oficerów. Honor dnia należy się wice­
admirałowi Jaureguiberry.

Nieprzyjaciel cofnął się w kierunku z Loigny 
ś Chateau-Cambray.

Zawiadamiam żołnierzy moich o wielkićj wiado­
mości, wycieczce z Paryża.“

O przebiegu walki na dniu 2 bm. nad Loarą, w ktô­
réj Niemcy zabrali 11 dział i 1800 jeńca, która zatćm 
widocznie była zwycięzką dla nich, milczą dotąd tele­
gramy z Tours. Skoro przecież armia loarska pomimo 
tćj klęski nazajutrz już, tj. 3 bm., zdolną była walczyć 
z księciem Fryderykiem Karolem i cofaęła się tylko do 
lasu orleańskiego, najsilniejszćj swćj pozycyi obronnćj, 
przeto się zdaje, że nie jest jeszcze zniszczoną, jakkolwiek 
następujący telegram z Tours przyznaje, iż chwilowo mu- 
siała zaniechać dalszych kroków zaczepnych:

Tours, 4 grudnia. Urzędowe zawiadomienie 
rządu opiewa: Armia Loary powstrzymała dalszy 
pochód naprzód, ponieważ napotkała na przeważne 
siły nieprzyjaciela. Armia francuska cofnęła się na 
stanowska obronne (zapewne ma to oznaczać las 
Orleański), które utrzymała przed Orleanem. Nie­
przyjaciel zdaje się koncentrować główne siły po­
między Pitbiviers, Artenai i Orgères.

Wiadomości urzędowo.

NPan raczył inspektorowi kancelaryi rejencyjnój Kenne 
w Bydgoszczy nadać order orła ezerwonego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 2 grudnia.

(Kwestya wschodnia i konfereneye. — Czy się Moskwa da upo­
korzyć? — Austryaccy mężowie stanu. — Minister wojny ustą­

pił. — Traktat paryzki i traktat wiedeński. — Opołczenie na 
Wołyniu. — Wybory w Poznaniu. — Dawniejszy Lwów a dzi­

siejszy. — Mrozy).

(T.) Więc cała sprawa wschodnia, tak w porę przez 
gabinet petersburgski poruszona, miałaby być załatwio­
na na konferencyi; więc ks. Gorczakow dlatego sprawę 
tę podniósł, dla tego raz i drugi w swych notach zawia­
damiał Europę, że Moskwa nie czuje się już traktatem 
paryzkim związaną, ażeby teraz oświadczyć, że napisał 
kłamstwo, żc przeciwnie Moskwa uznaje ten traktat, 
i że tak długo będzie warunków jego przestrzegać, póki 
ją państwa inne od tsgo obowiązku nie uwolnią ; więc 
Moskwa ma na żądanie Austryi, tćj przez nią lekcewa- 
żonćj. pogardzanćj Austryi poddać się teraz wyrokom 
„tak zwanćj“ Europy, ma odwołać swoję sławną notę, 
a Prusy mają się zobowiązać zmusić Moskwę, w razie 
potrzeby do poddania się wyrokom przyszłym tego areo- 
pagu? Zaprawdę, czytając te wszystkie urzędowe i nie- 
urzędowe doniesienia o zebrać się mającćj konferencyi 
w celu upokorzenia Moskwy bez wojny, o tćj radości 
gabinetu petersburgskiego, z jaką on miał powitać pro­
jekt konferencyi, o warunkach stawianych ze strony 
Austryi, która według oświadczeń jćj ministra wojny 
może być w stanie w przeciągu ledwie dwóch miesięcy 
postawić armią w szyku bojowym na granicy, o warun­
kach stawianych Moskwie, która ma już na swoich gra­
nicach południowo-zachodnich armią do marszu gotową, 
czytając to wszystko, trudno wierzyć, by na seryo te 
wiadomości w świat puszczono, trudno przypuszczać, by 
którykolwiek z, gabinetów brał je na seryo i raezćj bu­
dzić się musi przekonanie, że dyploinacya nawzajem się 
tylko okpiewa, usiłując zyskać na czasie. Jeżeli czyj to 
pewnie dyplomacyi język jest na to, by zakryć prawdę, 
i jeżeli głosi ona dziś, że konfereucya zapobiegnie woj­
nie, to pewnie dla tego, że o konieczności tćj wojny 
jest przekonaną.

Być może, że konfereneya się zbierze, być może, 
że na czas jakiś spokój jeszcze utrzymanym będzie, być 
może, że wojna między Austryą a Moskwą teraz z po­
wodu noty pet rsburgskićj jeszcze nie wybuchnie, wszy­
stko to być może, zawisło to bowiem po wielkićj czę­
ści, a może głównie od Prus, a względnie od losów 
wojny we Francyi, ale uwierzyć w to nie mogę, aby ks. 
Gorczakow, jeden z najdzielniejszych dzisiejszych mężów 
stanu, lekkomyślnie taki ważny krok uczynił, jak owo 
wysłanie wyzywającśj noty z 31go października, aby, o- 
debrawszy policzek, takowy, jak w r. 1867 Napoleon III, 
do kieszeni schował, by notę swoję cofnął, by warunek 
przez Austryą stawiany poddania się wyrokom konie-* 
rencyi przyjął, by wreszcie br. Bismarck przystał na to, 
żeby Moskwę zmuszać do tego poddania się. Jeżeli 
przyjdzie do konferencyi, to da ona tylko powód do woj­
ny, albo tćż jćj rezultat będzie po myśli Moskwy.

Gdyby u steru Austryi stali mężowie stanu z ro­
dzaju Bismarków lub Gorczakowów, skorzystanoby nie­
wątpliwie ze sposobności nadarzająećj się i nie danoby 
Moskwie i jćj sprzymierzeńcom, jeśli ma jakich, czasu 
do namysłu a co ważniejsze, do ukończenia przygoto­
wań wojennych, i już w tćj chwiii przekraczałyby od­
działy zbrojne kordon. Ale p. Beustowi zbyt dobrze 
z pokojem, zbyt mu wiele zależy na dobrych z Moskwą 
a szczególnie z Prusami stósunkaeh. Wie od, że długo 
te stósunki trwać nie będą, ale niech przynajmnićj trwa­
ją póki on jest kanclerzem. Apres nous le deluge!

Doniesienia z Pesztu świadczą, że wpływ węgierski 
przeważa coraz bardzićj. Minister wojny Kuhn, nad 
którego obaleniem w Węgrzech pracowano, podał się 
do dymisyi. Zarzucano mu, że to jego w tćm wina, iż 
stan armii austryacko-węgierskićj nie jest świetny, że 
administracya wojskowa jest bardzo iichą i że w razie 
wojny byłoby szybkie armii skoncentrowanie niemóżli- 
wćin. (W komisyi budżetowćj delegacyjnćj oświadczył 
jen. Kuhn, że potrzeba cztereeh tygodni, aby postawić 
armią na stopie wojeunćj, a całych dwóch miesięcy, aby 
ją skoncentrować na którćjkolwiek granicy). W miejsce 
Kuhna ma objąć tekę ministra wojuy jen. Gyulai. Z po­
wodu tćj zmiany po myśli Węgrów, powstały znowu po­
głoski o ustąpieniu hr. Beusta i objęciu kanelerstwa 
przez hr. Andrassego. Myśl przez naszych delegatów 
poruszona, aby dla sparaliżowania Moskwy, żądającćj 
obalenia traktatu paryzkiego, podnieść sprawę zdeptane­
go przez Moskwę traktatu wiedeńskiego i zaszachowaniu 
jćj w ten sposób sprawą polską, upaoła oczywiście, bo 
p. Beust, jak i w ogóle austryaccy kierownicy nawy 
państwowćj, są zaciętymi wrogami wszelkićj myśli śrniel- 
szćj, wszelkićj polityki dodatnićj.

Według wiadomości, jakie otrzymała Gaz. Nar., 
organizuje rząd moskiewski w kraju zabranym pospolite 
ruszenie tak zwane „opołczenie,“ aby schwytać „bunto­
wników polskich.“ Nabijanie kos zostało już chłopom 
na Wołyniu nakazane. Wszystkie zresztą doniesienia 
z po za kordonu są zgodne w tćm, że Moskwa takie 
robi przygotowania, jak gdyby za parę tygodni, jeżeli nie 
za dni parę, miały jćj wojska przekroczyć granicę.

Smutny rezultat wyborów do poznańskićj rady 
miejskićj przypomniał nam dawniejsze stósunki lwow­
skie, kiedy to w tutejszćj radzie, czyli jak wówczas 
urzędu wuie reprezentacya gminy nazywała się, w Aus- 
chusie miejskim, zasiadało trzech Polaków pp. Tomasz 
Kulczycki, Kasper Boczkowski i śp. Sidorowicz, przy­
pomniały nam się czasy, kiedy to całe „wyższe“ mie­
szczaństwo lwowskie tylko po niemiecku mówiło, kiedy 
to naszą gwardyą miejską, w którćj szeregach było 
bardzo wielu dzisiejszych patryotów bardzo gorących, 
burmistrz Festenburg w r. 1846 przeciw „Polakom,“ i 
którzy zkądziś mieli przyjść i napaść niemiecki Lwów, 
prowadził, kiedy na ratuszu na wiadomość o rzezi tar- 
nowskićj, o klęsce pod Gdowem, o wypadkach okropnych 
w Narajowie i Horożance wznoszono toasty na cześć 
pogromicieli „insurgentów.“ Smutne to były czasv, 
minęły jednak i ei ówcześni Niemcy, owi nieprzyjaciele 
„Polaków,“ owi obywatele lwowscy, którzy i w domu • 
i pó za domem tylko niemieckiego używali języka, któ- i 

i rzy najzaciętszych wrogów ojczyzny naszćj Honorowymi <

i obywatelami stolicy kraju mianowali, którzy na cześć i 
arćyksięcia d’Este, tego samego co dał przyzwolenie na j 
rzeź tarnowską, zostawili miastu „Ferdiuand-platz;“ są 
dziś Polakami itd., całe to mieszczaństwo jest dziś poi- 
skićm, dziś nie ma jednego Niemca w radzie miejskićj, 
żaden przynajmnićj do tćj narodowości się nie przyzna. 
Czyż i u was stać się to nie może? Mutantur tem- , 
pora et nos mutamur, inożeby w razie... gdyby... i nie­
jeden z waszych Niemców klął się na zbawienie duszy, 
że jest i był zawsze Polakiem? Zresztą może i Po-

, Jacy sami winni temu, że ich tak mało w reprezentacyi 
poznańskićj?

Nowin miejscowych nie ma zgoła żadnych. Naj­
ważniejszą nowiną są mrozy, istotnie jak na początek 
i to po dniach tak ciepłych, że drzewa poczęły już 
puszczać pącze, potężne, bo 8 do 10 stopniowe. Zapo- ! 
wiadają zimę taK ostrą, jak przeszłoroczna. Dla u- 
bóstwa lwowskiego nic jeszcze nie zrobiono, bo już to 
u nas zwyczajem, że dopiero z końcem zimy myślą 
o „przytuliskach,“ o „zupach ruiinfordzkich“ i innych 
środkach zaradzaniu nędzy. Drzewo u nas coraz droż­
sze. Za sąg trzeba dać 15 do 18 guldenów, a Lwów 
leży wśród lasów prawie i z trzech stron prowadzi do 
niego kolćj żelazna.

Z teatru wojny,
À. Prusy i Niemcy

Staats a. uzeiger ogłasza następujące raporta:
Z kwater głównych w Wersalu, 28 listo­

pada.
JKról. Mość poświęcił w sobotę przed południem 

dłuższy znów czai obejrzeniu rozmaitych oddziałów 
muzeum narodowego w zamku wersalskim. Najpierw 
zwiedził wielką salę bitew (Galerie des batailles), zaj­
mującą cały front wschodniego skrzydła pobocznego. 
Niegdyś znajdowały się tu pokoje księcia Orleanu, brata 
Ludwika XIV. Król Ludwik Filip kazał w r. 1836 
wszystkie lokale połączyć w salę, prawie 360 stóp dłu­
gą a 40 szeroką i najznakomitszym mistrzom malarstwa 
i rzeźbiarstwa zamienić w historyczną galeryą narodo­
wą. Ściany, których rozmiary są tćm kolosalaiejsze, 
ponieważ usunięto otwory okien a zastąpiono światłem 
górnćm, zajmuią po większćj części wielkie obrazy, 
mające ¡ilustrować dzieje wojenne Francyi od najda­
wniejszych czasów aż do Napoleona I. Artyści pierw­
szego rzędu, jak Ary Scheffi r, Eugèue Delacroix, Ho­
race Vernet, Larïvière, Gérard, Auguste Couder i Phi- 
1-ppoteaux czynni byli przy wykonaniu. Zbiór zaczyna 
się bitwą pod Zülpich a kończy bitwą pod Friedlandem 
i Wagram. Filary ozdobione są wypisanemi w złotych 
literach nazwiskami francuskich wodzów; ośmdziesiąt 
i kilka popiersi domów Capetyngów, Walezych, Bourbo- 
nów i Orleanów jako tćż wodzów ustawionych jest w od­
powiednim porządku pomiędzy obrazami.

Z galeryi tćj używanćj w chwili obecnćj na maga­
zyn do przechowania utenzyliów dla legowisk rannych 
niemieckich i francuskich żołnierzy, udał się JKról. 
Mość do innego oddziału muzeum, obejmującego por­
trety familii orleańskićj, i bawił i tu czas dłuższy. Pó- 
źnićj odwiedził JKi-ól. Mość chorego jenerał-adjutanta 
Boyeu, przyjął raport wysłanego tu od armii księcia 
Fryderyka Karóla feldjegra i raport mianowanego puł­
kownikiem i dowódzcą 2 heskiego pułku piechoty No 
82 pułkownika Grawert, dotychczas przy 4 pułku gwar 
dyi pieszćj. Na obiedzie był obecny p. Odo Rüssel, 
który codziennie dłuższe miewa rozmowy z kanclerzem 
zwiąsku i postanowił dłuższy czas zabawić w Wersalu. 
JKról. Wysokość książę następca tronu przyjmował go 
kilkakrotnie.

Pod dozorem w. marszałka dworu Jego Król. Mo­
ści hr. Pttcklera przygotowano komnaty w Trianon do 
odwiedzin króla bawarskiego Ludwika. Bawarski mar­
szałek dworu, hr. Holnstein, znajduje się obecnie 
w Wersalu; urzędowa jednak i stanowcze doniesienie 
o przybyciu JKról. Mości króla bawarskiego jeszcze tu 
nie nadeszło.

Nieprzyjaciel rozpoczął w sobotę krótko przed pół­
nocą silną kanonadę z fortów południowych mianowicie 
z Issy, Villejuif i z szalup kauonierskich na Sekwanie. 
Sądzono, że zamierzoną jest wycieczka w kierunku na 
Choisy le Roi i 6 korpus, ponieważ dowódzcy Paryża 
każde jeszcze dotychczas działanie zaczupne rozpoczy­
nali podobnćm bombardowaniem. Ogień działowy z kil­
ku przerwami trwał aż do brzasku dnia a kiedy nie­
przyjaciel spostrzegł gotowość pruskich sił zbrojnych, 
zaprzestał demonstracyi.

Wczoraj w niedzielę odwiedził Jego Król. Mość 
z księciem następcą tronu, książętami królewskimi, ksią­
żętami niemieckimi i korpusem oficerów nabożeństwo 
w kaplicy zamkowćj, udał się potćrn do w. księcia na­
stępcy tronu meklemburgsko-3chwerinskiego i przyjmo­
wał jeneiała Hartmann, dowódzcę III dywizyi.

Depesza rządu w Tours z dnia wczorajszego o 12 
godzinie z południa, która wieczorem o 10 godzinie już 
tu była znaną, zapowiada ludności nadejście wielkiego 
rozstrzygnięcia. Przyznaje on, że powodzenia dotych­
czasowe francuskiej armii loarskićj były małe i nie prze­
czy nawet, że prawe skrzydło armii francuskićj, tak na­
zwane są wojska stojące naprzeciw korpusowi jenerała 
Werdera, odparte zostało.

— Dnia 29 listopada. Dnia 28 listopada, rocznicy 
zwycięzkich broni pruskićj potyczek pod Kaiserslautern 
(26 po 28 listopada 1793), przybyły z rozmaitych stron 
ważne do kwater głównych w Wersalu wiadomości, któ­
re każą się spodziewać na pewno, że ruchy armii nie­
mieckich tu na północy jak południu Francyi bezustan­
nie dalćj postępują.

Wa:-ną lecz pomyślną walkę stoczył 10 korpus 
w centrum II armii pod księciem Frjdi-rykiem Karó- 
lem, do którćj przyłączyło się nowe zwycięstwo kor­
pusu Werdera przeciw Garibaldzistoin i zwycięska bitwa

pod Amiens, którćj skutkiem było natychmiast zajęci« 
miasta głównego Pikardii. Jako miarę stósuakow 
w przestrzeni zajmującą jest rzeczą uprzytomnić sobie, 
jak w dniach walki 27 i 28 listopada oddalenie korpu­
su Manteuffla od punktu, gdzie się bił jenerał feldmar­
szałek, książę Fryderyk Karól, w prostym kierunku wy­
nosiło około 33 mile, od pola walki korpusu Werdera 
nie mnićj jak 44 mil i że z sił zbrojnych, które w téji 
chwili rozwijają się nad Loarą, części wojska III armu, 
które najpierw pod Weissenburgiem wstąpiły na ziemię 
nieprzyjacielską, od granic niemieckich około 60, części) 
II armii od Sarbrücken, punktu ich wyjścia, inuićj wię- 
cćj 50 mil są oddalone.

Oddział ochotników Garibaldego, który w nocy z; 
dnia 26 na 27 pod Paques pokusił się o napad, zupeł­
nie, jak się zdaje, przez walkę tę rozproszonym został,i 
choć z naszćj strony dwa tylko bataliony były w ogniu, 
bo jenerał Werder kazał zaraportować, że nieprzyjaciel i 
po ściganiu, które go przyprawiło jeszcze o stratę 3—4 
set jeńców, w «dwóch kierunkach rozproszony został. 
Walka pod Beaune la Rolande dowodzi, ża Francuzi,) 
którzy pod Orleanem rozporządzali silueini pozycyami 
i zuaezućm liczebnie wojskiem, gotowi byli w tym przy­
padku do zaczepki. Czyby przez to uniknąć mogli oto­
czenia ze strony wojska niemieckiego, oczekiwać należy. 
W kużdym razie wykazała tymczasowo kierowana oso-' 
biście przez księcia Fryderyka Karóla walka, choć oku­
pioną być musiała znacznemi ofiarami (1000 ludzi), że 
iraucuska armia loarska, składająca się według własnych 
zeznań rządu w Tours z kontyngensów wszystkich de­
partamentów południowych, tam nawet, gdzie z daleko 
przeważającą siłą idzie do ataku, pruskiemu wojsku 
placu dotrzymać nie może. Lubo nieprzyjaciel co do 
liczby przewyższał korpus 10 w dwójnasób, rozpoczął 
odwrót, widząe się zaatakowanym przez 4 dywizyą we 
ii,ince, wśród strat, które, jak widać z liczby jeńców, 
daleko muszą być większe niż pruskie.

Wypadki pod Amiens nie mogą nie wywołać w Pa­
ryżu wielsiego zatrwożenia, ponieważ sobie tam wiele 
w ostatnich czasach obiecywano po armii północnćj. 
Odkąd najpierw z belgijskich dzienników dowiedziano 
się o rozkazie dziennym do armii, którym je­
nerał Bourbaki dnia 19 listopada złożył dowództwo 
naczelne nad wojskami w prowiucyach Arras i Picardie 
(uwatera główna Lille), uważauo w Paryżu organizacyą 
armii półuocnćj za skończoną. Bourbaki udał się z roz­
kazu rządu w Tours, z którym utrzymywał komunika- 
cyą na Le Mans, do Nevers (departament Nièvres), by 
tu nowe formować wojska resp. ściągnąć, które miały 
zabiedz drogę jenerałowi Werder przy możebnćm posu­
nięciu się z obwodu Côte d’or.

Miasto Amiens postawione było przy pomocy za­
chowanych z dawniejszych czasów fortyfikacyi w stanie 
obrounyin, tak że rząd Paryża sądził, iż w tćj starćj 
stolicy Pikardyi posiada miejsce obronne pierwszego 
rzędu.

Wiadomość o zwycięstwie pod Orleanem nadeszła, 
choć walka trwała do 5 godziny po południu, już po­
między 6 a 7 godziną do wielkićj kwatery głównćj 
JKMości. Raport z Amiens otrzymał król w południe 
krotko po przeglądzie kilku z forpocztów powracających 
batalionów. Bez względu na dobre łub złe powietrze 
jest JKMość zawsze obecnym przy wnijściu powracają­
cych do Wersalu wojsk. Oficerowie i żołnierze cieszą 
się przy tćm za każdą rażą najwyższą jego pochwałą. 
Przez to, że większym oddziałom wojska przeznaczono 
pewne okręgi, które po pewnym czasie zajmują znowu 
swemi oddziałami, dokazano tego, że żołnierze szybko 
nabyli dokładnćj znajomości powierzonych im poste­
runków. Znają oni dokładnie drogi, na których przy 
potrzebućm zakryciu dochodzą do ostatnich pozycyi łań­
cucha osaczającego i mogą w ten sposób ukryć przed 
nieprzyjacielem ruchy, które np. przez zluzowanie wart 
stają się koniecznemi.

Załoga Paryża nie przerwała tak wczorajszćj jak 
dzisiejszćj nocy bombardowania. Czynność ta po tylu 
dniach spoczynku bywa ogólnie tak uważana, że jenerał 
Trochu uznaje za rzecz konieczną, aby wojska jego były 
w rucha. Od dnia dzisiejszego, od 7 godziny z rana, 
nastąpił ogień karabinowy i działowy. Otrzymano tćż 
co tylko wiadomość, że francuskie wojska zrobiły wy­
cieczkę w okolicy Choisy le Roi. Rezultat nie jeszcze 
znany; załoga Wersalu nie została jednakże zaalar­
mowaną.

Dalćj czytamy w Staatsanzeigerze:
Nadzieje, jakie władcy paryzcy pokładali w armii 

północnćj, uważać można za zawiedzione przez walki pod 
Amiens. Już dnia 23 listopada spotkała się awangarda 
3 dywizyi kawaieryi (br. v. d. Groeben) pod pułkowni­
kiem Liideritz pod le Quesnel z przednietni wojskami 
stojącćj w Amiens i pod Amiens armii północnćj, które 
w dzikim popłochu odparte zostały ku Amiens. Równy 
los spotkał dnia 24 listopada 6 francuskich batalionów, 
które z artyleryą wysunęły się z Amiens. Gdy potćm 
cała francuzka armia północna stanęła naprzeciw I ar­
mii, pobitą została zupełnie dnia 27 listopada pod Amiens 
przez 8 korpus i części 1 korpusu, i odpartą na to miasto. 
Samo Amiens i założony tamże obóz oszańcowany opu­
ściła armia północna, gdy się wojska pruskie zbliżyły 
w skutek zwycięztwa, tak że jenerał Goeben miasto to 
dnia 28 listopada bez dobycia szpady mógł zająć. Cy­
tadela w Amiens kapitulowała 30 listopada po krótkićj 
walce z 400 żołnierzami, 11 oficerami i 30 działami. 
Francuzka armia północna cofa się w zupełnym popłochu 
w kierunku północnym pod opiekę leżących tam fortec, 
musiała więc zrzec się zamiaru przerwania linii osacza- 
jącćj około Paryża.

Więcćj stanowczo kusiła się o odsiecz stolicy w os­
tatnich tygodniach armia loarska, która okazała się sil­
niejszą i zdatniejszą do wojny, niż się spodziewano. 
Armia ta zajęła podobno wedle raportów francuzkicb, 
opierając się o szańce pod Orleanem, stanowiska w trój­
kącie na południe od Loary, utworzonym przez koleje



żelazne Orleans-Tours, Tours-Vierzon, Vierzon-Orleans, 
w ten sposób, że wojska za pomocą kolei żelaznych 
w jak najkrótszym czasie skoncentrować się mogą w roz­
maitych kierunkach. Ku zachodowi ma armia loarska 
mieć komunikacyą z armią zachodnią pod Conlie, na 
wschód z stojącym w Nevers tak zwanym 18 korpusem. 
Część armii loarskiéj wysunięta jest na prawy brzeg 
Loary. Tu dostał czucia posuwający się 20 korpus fran­
cuski dnia 24 listopada z 2 brygadami 10 pruskiego 
korpusu z armii księcia Fryderyka Karóla. Francuzi 
wyparci zostali z Ladon i Maiziéres, oba miejsca utrzy­
mano tćż dnia 26 zwycięzko przeciw nowemu francuz- 
kiemu atakowi. Gdy jednak dnia 28 większa część ar­
mii loarskiéj, 20 a prawdopodobnie i 18 i części 15 i 16 
korpusu, w ogóle 20,000 żołnierza przeszły do zaczepki, 
skoncentrował książę Fryderyk Karól 10 pruski korpus | 
pod Beaune-la-Rolande, kazał po południu wzmocnić go I 
przez 5 dywizyą i 1 dywizyą kawaleryi, odparł zwycięzko I 
atak Francuzów i udaremnił tém zamiar armii loarskiéj, 
chcącćj na Fontainebleau zawiązać komunikacyą z Pa­
ryżem. We względzie przebiegu dalszego operacyi nad 
Loarą przypomnieć należy, że na północ od Loary od 
Gien do Orleanu ciągnie się wielki las orleański, który 
jest przeszkodą dla ruchów większych mas wojska, i że 
na południe Loary pomiędzy Gien, Vierzon, Blois i Or­
leanem ciągnie się Sologne, pusta bagnista kraina, która 
w obecnéj porze roku dla obszerniejszych operacyi woj­
skowych wcale jest nieprzydatną.

O korpusie w. księcia meklemburgsko-schwerińskiego 
mamy z nowszych czasów tylko wiadomości z francuzkich 
źródeł pochodzące, wedle których korpus ów posuwa się 
szybko na zachód od II armii.

W Paryżu liczono może z pewnością na udanie prze 
bicia się armii loarskiéj i na zbliżenie się pomocy ztam- 
tąd, bo dnia 29 listopada, po dniu, w którym armia lo­
arska uderzyła na II armią pod Beaune-la-Rolande, 
starał się jenerał Trochu przerwać linią osaczającą na 
południe przez silną wycieczkę, w każdym razie w za­
miarze połączenia się z armią loarską. Przerżnięcie się 
nie udało się, jak równie dnia następnego, 30 listopada, za­
miar przerwania linii większemi siłami na wschód wzdłuż 
Marny. W dniach najbliższych rozstrzygnąć się musi, 
czy jenerał Trochu uznał daremność dalszych zakusów 
połączenia się z jakąkolwiek francuzką armią z odsieczą 
przychodzącą a tém samém bezskuteczność dalszego 
oporu stolicy.

Na wschodzie Francyi wypadł zamiar Garibaldego 
najścia kwatery głównój 14 korpusu armii w Dijon na 
jego wielką niekorzyść. Wojska jego odparte zostały 
dnia 26 listopada pod Paques już przez niemieckie czaty 
przednie. Jenerał Werder przeszedł potém sam do dzia­
łania zaczepnego i spotkał się daia 27 pod Paques jesz­
cze z strażą tylną korpusu Garibaldego, która została 
pokonaną, poczém się odwrót Garibaldczyków w popłoch 
zamienił.

Doniesiona z Wersalu, dnia 2 grudnia, nocą a z Jan­
ville pod tąż datą bitwa, stoczoną została w trójkącie 
Orleans-Cháteaudun-Thoury. Janville (Jeanville) leży nad 
gościńcem z Artenay do Chartres, na zachód od Thoury; 
Orgeres i Patay są małe mieściny, które, położone na 
wyżynie, 400 stóp mniéj więcćj wysokiéj, od Thoury 
i Orleanu około 3'|2 mili oddalone, leżą w kierunku na 
Cháteaudun po obu długich bokach oznaczonego wyżćj 
trójkąta. Pomiędzy Janville a Orgeres, w którego bli­
skości łomy granitu teren czynią nieprzebytym, leży Ba- 
zoches-les-Hautes, od którego Baigneaux kilka 
kilometrów ku stronie południowo - wschodniéj leży. 
Poupry, które wzięto szturmem, jest punktem środko­
wym pomiędzy Baigneaux a Artenay, od Orgeres przeszło 
2, od każdego z dwóch ostatnich miejsc % mili odda­
lonym. Loigny (także i Loigni), po za które nieprzy­
jaciel odparty został, leży nad najprostszym gościńcem 
z Orleanu do Chartres, 6'/2 m'l> od tego, 5 mil od tam­
tego a 4'/2 mili od Cháteaudun oddalone; pod Loigny 
znajduje się zamek Goury. — Wszystkie tu wymienione 
miejscowości leżą w departamencie Eure et Loire 
i w Beauce, owéj najbogatszéj okolicy írancuzkiéj, jaka 
między Loarą a Sekwaną się ciągnie.

Daléj czytamy w Staatsanzeigerze:
„Dijon, 24 listopada. Przez zajęcie Dijon dostał 

się środkowy punkt dla tworzącćj się armii nieprzyja­
cielskiéj w ręce jenerała Werdera.

Ta armia nieprzyjacielska przedstawia różnobarwny 
obraz, na który składają się marszowe bataliony, mo- 
bilowie i francstireurs z wszystkich stron południowych. 
Wolni strzelcy, do których należą tćż legie polska, wło­
ska i hiszpańska, stoją pod dowództwem Garibaldego, 
syna i zięcia jego. Armia sama występuje pod nazwą: 
l’armée des Vosges, jak to dowodzą listy przejęte 
w Dijon, mające ten nagłówek.

Pod osłoną fortec Belfort, Besançon, Auxonne 
i Langres odbyło się częściowe skoncentrowanie téj ar­
mii. Przeznaczeniem téj tak nazwanéj armii było 
niezawodnie obsadzić wąwozy Wogezów i opierając się 
na Belfort, przedsiębrać nieprzyjacielskie wyprawy do 
południowej Badenii.

Przez szybkie podsunięcie się korpusu Werdera 
zniweczone zostały oba te zamiary. Odparta w zwycię- 
zkich dla nas potyczkach naprzód pod Etival, późuićj 
pod Rambervillers, Epinal, pod Vesoul a w końcu pod 
Besançon, stawiła ta armia nieprzyjacielska tylko kilka 
razy dzielnie czoło: pod Etival i w samém Dijon, 
gdzie opór jéj był najsilniejszym. Nawet przeciw poje- 
dyńczym częściom korpusu nie mogła się ostać, jak te­
go dowód mieliśmy pod Dijon, cofnęła się w kierunku 
Lyon; rozproszone jéj niedobitki zatrzymały się pod 
Dole, aby pod osłoną Doubs na nowo się sformować, 
przyczém stara się ściągnąć do siebie wszelką chołotę 
i opryszków, w których tak obfitują Alpy, Apeniny 
i Pirenee.

Jenerał Werder przywrócił dnia 10 listopada po­
łączenie wojskowe Renu z Mozelą przez Vesoul częścią 
swego korpusu, a poddanie się Neu-Breisach zezwoliło 
na połączenie IV dywizyi rezerwy (Schmeling) i na roz­
poczęcie kroków zaczepnych. Oddział Tresckowa zacho­
wał i nadal swe zadanie; oddział zaś Schmełinga uży­
wany jest do osłaniania drogi etapowéj.

Korpus skoncentrował się dnia 12 między Auxonne 
a Pontailler wzdłuż Saône’y. Drogi wszędzie zburzo­
ne, lecz nigdzie nie bronione, nie powstrzymywały po­
chodu.

Most na Saône pod Pontailler, zburzony przez nie­
przyjaciela, zastąpili badeńscy pionierowie mostem pon­
tonowym.

Dnia 13 zajęto przestrzeń przed Auxonne; fortecę 
zastano w zupełnym stanie obrony i ogołoconą z drzew 
i wszelkich innych przeszód w ostrzeliwaniu, lecz nie­
przyjaciela nigdzie nie spotkano.

Drugi pułk rezerwowy huzarów odebrał rozkaz u- 
derzenia na Dole i zastał miasto słabo tylko osa­
dzone.

W skutek tego zajął jenerał kwaterę marszową

w Pontailler, gdzie dostały się w jego ręce bogate za­
pasy skarbowéj fabryki prochu.

Nieprzyjaciel, który odpowiednio do przeznaczenia 
i sposobu wojowania oddziałów partyzanckich, schronił 
się w góry Jura i Côte-d’or, skorzystał z opuszczenia 
Dijon przez nasze wojska na 24 godzin, aby to miasto 
przez straże swe przednie zająć. Przy zbliżeniu nasze­
go wojska cofnął się w pobliskie góry, a dnia 14 za­
jął jenerał na czele dwóch brygad samo miasto i jego 
oKolicę, a dwie drugie kolumny wtargnęły na Genlis do 
Nuits i St. Jean-de Losnes. W tém ostatniém mieście 
przyszło do starcia; tamtejszy most drewniany zastali 
nasi zburzony. Za rozmaite nieprzyjazne objawy nało­
żono na miasto kontrybucyą.

Korpus jest teraz skoncentrowany pod Dijon i u- 
ciera się codziennie w małych potyczkach z oddziałami 
nieprzyjacielskiemi, jak to w wojnie partyzanckiéj zwy­
kle się zdarza.

Osady na drodze do Nuits, zajęte przez nasze for- 
poczty, głównie są niepokojone.

Stoki pasma gór Côte-d’or ciągną się wzdłuż drogi. 
Nagle pojawiają się gromady z 80 do 100 wolnych 
strzelców, dają na odległość 1600 do 2000 kroków 
ognia do załogi wsiów, alarmują wojsko nasze i zni­
kają, nim ich można dosięgnąć.

Już dnia 10 wysłano pod dowództwem kapitana 
Fiachsland oddział, składający się z różnćj broni, aby 
przywrócił połączenie z drugą armią. Wśród nieusta­
jącego ucierania się z nieprzyjacielem doszedł ten od­
dział do Cbâtillon sur Seine ; tam widział się zmuszony, 
ponieważ mu przecięto najbliższą drogę odwrotu, wyko­
nać odwrot szczytami gór Côte-d’or i powrócił szczę­
śliwie, małe tylko straty poniósłszy. Skoncentrowanie 
sił, z jakiemi jenerał ruchy swe wykonywa, jest w obe­
cnych stósunkach najodpowiedniejszém dla bezpieczeń­
stwa XIV korpusu.

Codziennie wysyłają się ruchome kolumny na wszy­
stkie drogi gór Côte-d’or, celem niepokojenia nieprzyja­
ciela w punktach zbornych i liniach odwrotu, zbierania 
żywności lub nakładania rekwizycyi. Pasmo gór Côte- 
d’or, ciągnące się na kilka mil, zawierające głębokie 
parowy i wąwozy, okryte zaroślami, rozciąga się od 
Châlons sur Saone aż do wyniesionéj równiuy Langres 
i dostarcza nieprzyjacielowi wybornych pozycyi do ukry­
cia się i do obrony. Małe działa, odpowiednie zupeł­
nie do téj wojny w górach, umie on zwykle w stóso- 
wnych miejscach umieścić, lecz nie wytrzymuje długo 
walki. Poprzestaje na tém, że da kilka razy ognia 
z dział a potém ucieka; pochwycić się nie da.

Zniesienie tych band będzie kiedyś trudném zada­
niem dla przyszłego rządu tego nieszczęśliwego kraju, 
który w zaślepieniu bez granic pozwoli się tyranizować 
partyi, która sobie założyła sprowadzić zupełne zni­
szczenie majętniejszćj części narodu.

Wielu jaśnićj widzących przeczuwa już ten los i wię­
cćj boleje nad przewidywaną przyszłością ojczyzny, niż 
nad niepomyślną wojną i nad zajęciem kraju przez obce 
wojsko. Polityczne rozdwojenia, pojawiające się w ka- 
żdćj gminie nawet między osobami wpływowemi, ciągle 
podniecają ludzie niespokojni a chciwi łupu.

Kto żąda pokoju, jest podług nich tchórzem nikcze­
mnym, kto mówi prawdę, jest kłamcą, a kto do rozsądku 
przemawia, jest zdrajcą.

My, wrodzy, niesiemy opiekę i osłonę dla rozsą­
dnych T miennych; gdy ich opuszczamy, zadrzą z obawy ; 
i tak trzeba było przy chwilowém opuszczeniu Dijon 
gwardyą narodową przynajmniéj w części ku obronie 
miasta uzbroić.

Gminy chłopskie, na które za ich zachowanie się 
nieprzyjacielskie z razu nakładać trzeba było rekwizy- 
cye, odpędzają już teraz oddziały partyząntów, gdy się 
u nich chcą zagnieździć; lecz nigdzie nie ma dosyć 
rozsądku albo odwagi u pojedyńczych ludzi lub w gmi­
nach, aby głos swój podnieśli w departamencie i ze 
względu na położenie wojskowe i polityczne zażądali 
pokoju. Wszędzie w górach Côte d’or widzieć można 
wielu młodych ludzi; w innych departamentach całkióm 
prawie ich nie ma. Powołani z roku 1870 nie stawili 
się pod chorągwie.

Wszędzie zalegają drogi bez zajęcia; wszelkim wia­
domościom choćby najmniéj doprawdy podobnym, nad­
chodzącym z Tours, dają wiarę i roznoszą je daléj. 
Ze nie chcemy zawrzeć pokoju*bądź, co bądź, że kraj 
ich wojskiem obsadzamy, to wszystko nazywają niego- 
dziwością.

Telegram króla do krôlowéj o zwycięstwie pod 
Dreux rozlepiony został po rogach ulic z rozkazu jene­
rała Werdera.

Mało który uwierzył w to, że telegram ten prawdę 
zawiera.

List wyprawiony balonem z Paryża, datowany dnia 
3 października, który się w nasze ręce dostał zawiera 
następującą wiadomość nie do wiary, która może posłu­
żyć za dowód ogólnego zaślepienia.

„Les Parisiens ont failli faire une révolution 
à cause de cet armistice et aujourdhui ils sont stupé­
faits et désolés de le voir refusé. Néanmoins le refus 
de la Prusse aura uu effet salutaire à Paris et en pro­
vince, car les prétentions de Bismarck nous montreront 
clairement que nous devons nous défendre tous jusqu’à 
la mort.“

W końcu wypowiada list tę pociechę, że warownie 
naokoło Paryża są niezmiernie silne i utrzymują dla 
tego Prusaków w wielkiém oddaleniu, że bardzo jest 
mało do wiary podobne, aby bombardowanie mogło zbu­
rzyć mury otaczające Paryż. Piszący dodaje, że go 
chciano przekonać, iż kule pruskie mogą dosiągnąć aż 
wewnętrznych bulwarków, lecz kończy dla dodania sobie 
otuchy :

„Je ne le crois pas; elle n’arriverait qu’a peine au 
mur d’enceinte. La ville n’est à prendre que par la 
famine.“

Dnia 22 odbył jenerał Werder na placu przed 
zamkiem burgundzaim paradę. Przy téj sposobności 
rozdzielił nadane przez JKMość żelazne krzyże oficerom 
i szeregowym, wskazał na korzyści, jakie XIV korpus 
odniósł. Zakończył przemowę wzniesieniem „hurra“ dla 
króla będącego zarazeńi naczelnym wodzem, które za nim 
powtórzyli z uniesieniem obecni.“

PRUSY.
® Berlin, 4 grudnia. Na wczorajszćm posiedzeniu 

plenarnśm parlamentu Rzeszy północno-niemieckićj 
przyszła pod obrady interpelacya posła Dunckera o da­
wniejsze internowanie doktora Jacoby’go z Królewca 
w Lecu (Lotzen). Interpelant, zabrawszy głos w celu 
uzasadnienia swój interpelacyi, podniósł nasamprzód, że 
konstytucja związkowa oznacza na wstępie wyraźnie 
jako cel Związku strzeżenie osobistego prawa w Niem­
czech. Postanowienia, regulujące zawieszenie stanu wo­
jennego, zawarte są w artykule 68 konstytucji związ­
kowej, podług których ogłoszenie stanu wojennego 
w czasie wojny jedynie przy gwałtownćm naraże­

niu bezpieczeństwa terytoryum związkowego na­
stąpić może. Postanowień tych się nie trzymano. 
Nikt nie zaprzeczy, że przypuszczenia artykułu 68 w da­
nym przypadku wypełniono; iuaczéj się atoli rzecz ma 
z normami , podług których ogłoszenie stanu wojenne­
go uregulowane być powinno. Pod tym względem od­
syła konstytucya związkowa do wydać się mającego 
osobnego prawa związkowego i do odnośnego prawa pru­
skiego. Prawo to postanawia, że z ogłoszeniem stanu 
oblężenia władza wykonawcza przechodzi na odnośnego 
pełnomocnika wojskowego. Do tych postanowień do­
dano przecież ograniczenie, że pełnomocnicy wojskowi 
osobiście są odpowiedzialni za swe rozporządzenia.
Z prawa tego wynika daléj, że o zawieszeniu artykułów 
5, 6, 7,27,28,29, 30 i 36 konstytucyi pruskiéj, które do­
tyczą wolności osobistéj, wtedy .tylko być może mowa, 
jeżeli zawieszenie to wyraźnie przy ogłoszeniu*stanu 
oblężenia wypowiedzianém zostało, w razie przeciwnym 
ogłoszenie stanu wojennego nie ma innych skutków, 
jak ten, że władza wykonawcza przechodzi na wła­
dzę wojskową; z pod zwykłćj natomiast jurysdyk- 
cyi nie wolno nikogo przyjmować. Jakże so­
bie postąpiło jeneralne gubernatorstwo? Przy ogłosze­
niu stanu oblężenia zakazano wszystkich zgromadzeń 
socyalno-demokratycznych, a zatém wykroczono prze­
ciwko prawu u stowarzyszeniu. Z uwięzień, przedsię­
wziętych bezprawnie przez jenerał-gubernatora, najwię- 
céj sensacyi wywołało aresztowanie Jacoby’go. Tu 
wspomina mówca o piśmie Jana Jacoby’go do kancle­
rza Związku i magistratu miasta Królewca, tudzież od­
powiedzi kanclerza na drugie pismo. W téj odpowie­
dzi hrabiego Bismarcka jest powiedzianém, że uwięzie­
nie Jacoby’go nastąpiło, ponieważ tenże przez swoję 
mowę opór władzców paryskich jeszcze utwierdził. 
Ależ czy właśnie przez to uwięzienie nie wzmocniono 
Paryżan w przekonaniu, że u nas istnieje stronnictwo 
im przyjazne, które trzeba żalazną ręką w rygorze trzy­
mać? (Wielka prawda z lewéj strony.) Konstatuje, że 
liberalne stronnictwo Prus nie sympatyzuje wcale z za­
patrywaniami się Jacoby’go, byłoby ono stanowczo 
przeciwko niemu publicznie się oświadczyło, gdyby się nie 
było wzdrygało potępiać mężów, znajdujących się 
w kajdanach, i zgromadzeń, których ceł był nieznany, 
ponieważ były ze strony wojskowéj zakazane. (Bardzo 
trafnie 1 z lewéj strony.) Jak się późuićj z rozporzą­
dzenia gabinetowego okazało, przez które Jakoby i Her- 
big z więzienia uwolnionymi zostali, nie uważano na­
wet obydwóch panów za winnych. — Mówca przechodzi 
następnie do uwięzionych socyalno demokratów. Brun- 
świczanów wypuszczono i późnićj wytoczono im w ich 
kraju proces. Obecnie znajduje się jeszcze na fortecy 
w Lecu właściciel drukarni Braun z Brunświku i księ- 
gary Geib z Hamburga. Pierwszy, ponieważ znany ma­
nifest drukował, drugi, ponieważ go rozszerzał. Nie 
przekazano ich jeszcze kompetentnéj władzy sądowćj, 
pomimo że Geiba rekwirował już sąd hamburgski. To 
jest przekroczeniem kwestyi związkowćj, które wystawia 
na szwank niepodległość prawa, i za to należy uczynić 
odpowiedzialnym kanclerza Związku. Jeżeli popełniono 
błąd, to należy go naprawić, uwalniając więźniów. Je­
żeli zaś wykroczyli przeciwko prawu, to należy ich sta­
wić praed kompetentnego sędziego bez względu na 
osobę. Naród uwięzionym dał już odpowiedź; przy wy­
borach kolegia wyborcze oświadczyły się jednomyślnie 
za aneksyą Alzacyi i Lotaryngii. Po usunięciu zatém
niebezpieczeństw, jakie upatrywał kanclerz Związku 
w postępowaniu uwięzionych, jest powinnością rządu 
związkowego odpowiedzieć na przekroczenie prawa, któ­
rego jenerał-gubernator może w Dajlepszéj myśli się do­
puścił. Osoby wojskowe, które tego były przyczyną, nie 
ucierpią na honorze, jeżeli prawo ojczyzny równie wy­
soko cenić będą, jak niepodległość ojczyzny, za którą 
tak chętnie krew i życie dają w ofierze. — Na inter- 
pelacyą tę odpowiedział prezes urzędu kanclerskiego 
Delbriick: Dnia 19 łipca rb. wypowiedział rząd fran­
cuski, jak wiadomo, wojnę Prusom i Związkowi północno- 
niemieckiemu. Już kilka dni przedtém nadeszła tu wia­
domość, że francuska flota kanałowa opuściła Cherbourg, 
ażeby się udać na wody niemieckie. W obec tych fak­
tów obowiązkiem było postarać się o to, ażeby w za­
grożonych częściach terytoryum niemieckiego panowała 
jednolitość w zarządzie sprawami wojskowemi i politycz- 
nemi. Artykuł 68 konstytucyi związkowej daje najwyż­
szemu wodzowi prawo w celu zaprowadzenia téj jedno­
litości ogłosić stan wojenny w zagrożonćj części. 
W skutek tego postanowienia został Najwyższym rozka­
zem z dnia 21 br. ogłoszony stan wojenny w tych czę­
ściach ziem związkowych, które na największe bezpośre­
dnio niebezpieczeństwo wystawione były, i zasuspendowane 
niektóre postanowienia konstytucyjne w myśl prawa z r. 
1851. Zasuspendowanie to nastąpiło w porcie Kielskim, 
zanim jeszcze Najwyższóm rozporządzeniem ogłoszony 
był stan wojenny; nastąpiło ono na wiadomość, że nie­
mieckie wybrzeże jest zagrożone. Następnie zasuspen- 
dowano dnia 25 lipca te same artykuły konstytucyi 
w mieście i fortecy Kołobrzeg. Środki te przedsię­
wzięto w czasie, w którym spodziewano się napadu ze 
strony floty nieprzyjacielskiéj na Bałtyku. W obydwóch 
placach zniesiono to zasuspendowanie w ostatnich dniach 
października. Prócz tego przyszło do zawieszenia nie­
których paragrafów konstytucyi w powiatach Hadersle- 
ben, Apenrade, Tondern, Sonderburg i Flensburg. Wy­
powiedzianém ono zostało dnia 1 sierpnia ze względu 
na utrzymanie i bezpieczeństwo państwa. W innych 
miejscach nie zasuspendowano artykułów konstytucyi. 
Takiém jest położenie i odpowiedziałem niniejszém na 
pierwsze pytanie. Co się tyczy drugiego pytania, to 
upraszam, ażeby moje poprzednie oświadczenie o poło­
żeniu sprawy uważano za odpowiedź, o ile położenie tq 
w ogóle odpowiedzi potrzebuje. Na trzecie pytanie za­
uważam po prostu, że kanclerz Związku nie może przy­
jąć na siebie odpowiedzialności za te czynności dowódz- 
ców wojskowych, jakie ci podczas wojny w charakterze 
swoim wykonują. — Na wniosek posłów doktora qir- 
scha i barona Hoverbecka otwarte zostały rozprawy pad 
interpelacją. Przemawiali pp. Kryger (Duńczyk), Wind 
horsty Wagener, Miquel, Bebel. Ten ostatni powstawał 
mianowicie na złe traktowanie uwięzionych na for­
tecy Lecu. Poseł Wedemeyer brfinił wśród wielkiéj 
niespokojności izby postępowania' jenerał-gubernatora 
Falckensteina. Ostatnim mówcą był poseł Duncker.

U Najjaśniejszój Pani dany był onegdaj obiad na 
30 osób. Pomiędzy zaproszonymi znajdował się książę 
Aleksander, minister badeński spraw zagranicznych, je­
nerał Peucker, pozasłużbowy minister stanu baron Bo- 
delschwingh, pozasłużbowy minister Elsner, tudzież po­
słowie do parlamentu: Denzin, major Graevenitz, Arnim, 
Brauchitsch i inni.

Skład centralny niemieckich stowarzyszeń ku pie­
lęgnowaniu wysłał dotąd 190 przesyłek przedmiotów 
lazaretowych i orzeźwiających do pojedyńczych składów. 
Prócz tego odeszło 489 podobnych przesyłek wprost do 
lazaretów a 45 do armii w polu. Na zakupno tych 
przedmiotów wydano 1,800,000 talarów.

Prezes sądu apelacyjnego w Głogowie, pan Lud, 
Jerzy August hrabia Rittberg, obchodził dnia 2 
501etni jubileusz swego urzędowania. Wydział 
czny wrocławskiego uniwersytetu nadał mu dyplorp 
doktora obojga praw honoris causa.

Reskryptem pana ministra wyznań i oświecenia 
tychczasowy nauczyciel religii przy katolickićm gin 
zyum w Wrocławiu, doktor Weber, którego wrocła» 
książę-biskup ab ordine zasuspendował, pozostaje 
swojćj posadzie i wykładać będzie język hebrajski 'j 
ne przedmioty. Życzenie zatćm władzy kościelnćj, 
by go usunąć z nauczycielstwa, nie zostało wyki 
natomiast podług istniejących praw nie mógł pan 
ster upoważnić go i nadał do wykładania religii.

Z Wilhelmshoehe piszą pod dniem 1 b. ni, 
National Zeitung co następuje: Cesarz znowu 
niezdrów w dniach ostatnich. Był zmuszony pozi 
wać w pokoju i nie mógł nawet pokazywać się 
stole. Jak słychać, wiara w rychłe ukończenie wi 
ożywiła się znowu w nowszym czasie bardzo w 
kołach, które tworzą otoczenie cesarza. Po pobiciu 
mii (?), które dążyły na odsiecz Paryża, dalszy 
stolicy uważany jest za niemożebny (?).
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* Rzym, 26 listopada. Piszą, ztąd do Czasu: 
„Głównym wypadkiem tych dni ostatnich są 

bory dokonane w całych Włoszech, Powszechny 
głos dzienników, że nigdy jeszcze tak mała liczba 
borców nie stawiła się do urny wyborczćj, nastę |eg0 
powszechne spostrzeżenie i zadziwianie, że nigdy jesi feońc 
nie były rezultata wyborów tak chwiejne i niepewne nicl 
właśnie tą rażą. Ogromna większość tych rezultat ;czki 
bo może trzy czwarte ogólnćj liczby, pokazała się ljzn.) 
skuteczną; to jest, że w tych okręgach nikogo nie V? 
brano, tak były rozstrzelone głosy, i trzeba bęiSrse 
przystąpić do tego, co nazywają balotowaniem, to ipiec 
do nowego wyboru między dwoma największą lit nje 
głosów za sobą mającymi. nfere

Taki stan rzeczy tego dwojga dowodzi: naprzód, iego. 
jest zniechęcenie albo zrozpaczenie co do sprawy „wa 
blicznćj między ludnością włoską tą, która stanowi | z 
blicznie naród; następnie, że w tćj cząstce, która 
szcze do sprawy publicznćj rękę przykłada, nie 5rse 
żadnćj jedności i zgody co do zasad, celów i dą tagos 
narodowych, a tćm mnićj co do osób zaufania. Smn.pri 
zaiste stan rzeczy pospolitćj, a niestety aż nadto p’pi, 
wdziwy. jś Qr

To co pisałem o abstencyi całćj pirtyi katolicŁ przy 
a raczćj łudzi kościołowi oddanych, którzy, bądź pr 
bądź, stanowią na szczęście dla Włoch większość jesi [e8(| 
w narodzie, to się sprawdziło w tych wyborach i 
im właśnie tę ogólną cechę nadało. Nie wchodzę w walk 
czy tak dobrze dla kraju, zapisuję fakt, a nie mqoo ] 
nie dodać, że to dla Włoch największa klęska, iż a ogc 
zacniejsza część narodu uważa położenie spółeczeńsl ¡»tyC 
swego i dążności rządu za tak radykalnie zwichni 5 jj8 
i fałszywe, iż poczytuje sobie za obowiązek sumit jj8ję 
w niczćm do nich nie należeć. p

Jeden szczegół daje wyobrażenie o całości: 
pan prezydent gabinetu Lanza nie został obraDwan 
w swoim okręgu; nie miał większości głosujących i 
borców, choć ich było ledwo kilkuset. Powiedział,^,, 
głosujących, bo gdyby wszystkich wyborców tego okr &(ja] 
do rachunku wciągnąć, tedy nie miał i dziesiątój czj p( 
głosów, a może ani dwudziestćj. orj

Tu w Rzymie na pięć okręgów tylko jeden wyU^ 
się udał, o którym wspomniałem, jenerała Cerotti, k( )ff0 
miał 700 głosów; wszystkie inne pójdą pod dr¡erz( 
próbę. Najbardziój zaś znaczącćm nieudaniem się, cz miSj 
jak tu zowią fiasco, był wybór na Trastevere, giza , 
prezes dawniejszśj junty książę Caetaui otrzymał g, sp 
sów 80 zaledwie, kiedy jego współzawodnik Amedei, cz (]0 
wieniec pierwszój próby, miał ich około 100. W ¡jjgj 
sposób odbyły się tu wybory takiemi okruch ¡'ńU 
głosów. iaia_

Jak się te rezultata ostatecznie wydobędą w 
wierzch i będzie można dać jakąś ich statystykę, !nz 
omieszkam tego uczynić. Są to znamiona czasów, w; Z£ 
kich żyjemy, i potrzebną jest rzeczą umieć w 
czytać. •;
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Druga część encykliki Ojca Świętego brzmi: fcttei
„Zaprawdę nie mogliśmy się powstrzymać od wi|jgCZ 

kiego ^zdziwienia, widząc jakiemi pozorami chciano irne 
kryć i zataić gwałt przeciw nam wymierzony, aniśj 
mogli nie zaboleć w głębi duszy nod losem samLsz 
króla, który, powodowany niegodziwemi radami, zatfe 2 
coraz nowe razy kościołowi, a dbając więcćj o ludzikZE 
o Boga, nie myśli o tćm, że jest na niebie król króf 
i pan panujących, który „nie będzie dbał na żadni 
osobę, ani się zlęknie żadnego wielkości: gdyż on uc 
nił małego i wielkiego,“ a „nad mocniejszym mocniej - 
męka wisi.“ (Mądr. VI, 8, 9).

Co się zaś tyczy przedstawianych nam żądań, P< 
zdało nam się, abyśmy się mieli wahać na chwilę W 
wstępowaniu, zgodnie z prawidłem obowiązku i suuegt 
nia w ślady naszych poprzedników a mianowicie 1 , 
gosławionćj pamięci Piusa VII niezwyciężonego dud, 
którego zdanie wyrażone przez niego w sprawie całf 
podobnćjjdo naszój, stósownćm będzie przytoczyć i objucz 
jako nam obu wspólne: „Przypominamy ze świętym ś ! 
brożym (De Basil. n. 17), że świątobliwy mąż Nab^as; 
właściciel wiunicy, wezwany przez króla, aby tako^, 
ustąpił, iżby król mógł, wyciąwszy winne szczepy, , 
siać w nićj liche warzywa, odpowiedział: Nieustą11 
dziedzictwa ojców moich. Tćm mnićj przeto zdało 
nam godziwćm oddać innym dziedzictwo tak stanży 
i święte (tj. posiadłość doczesną tćj świętój Stoi e 
zachowywaną nie bez jawnego zrządzenia Oparzmy 
w tak długim ciągu wieków przez Papieży poprz dnil . 
naszych), lub nawet milczeniem tylko przyzw lić, °lc 
kto zawładnął najpierwszćm miastem katolickieg o świi 
i tafii wywróciwszy i zniszczywszy ową święt ą for'es 
rządu, którą Chrystus zostawił swojemu Ki ściołoim 
i która ściślćj określoną została przez natcb done 1 ( 
Boga kanony święte, postawił na jćj miejsce niety , 
przeciwny i sprzeczny z owemi kanonami, ale naweiK( 
samemi przykazaniami ewangielii a wprowadz i, jak 
to zwykle dzieje, taki porządek rzeczy, który dąży Usl 
jawnićj do postawienia w jednym rzędzie i powin 
szania wszystkich sekt i przesądów z Koś fiołem 
tolickim. .

„Naboth bronił swych winnych szczepów krwią w y 
sną (św. Ambroży tamże); a mogliżbyśmy my, cck1^ 
wiekby nas w końcu spotkać miało, niebionić pradyj 
posiadłości świętego Kościoła rzymskiego, do zachowa 
których, o ile od nas zależy, zobowiązaliśmy się u 
czystą przysięgą? albo czyż mogliśmy nie stawać w 
ronię wolności Apostolskićj Stolicy, tak połączonć 
wolnością i pożytkiem całego Kościoła?

„Ale jak wielka jest stósowność i potrzeba tdln 
doczesnego panowania dla zapewnienia Najwyższćj Gin 
wie Kościoła wolnego i bezpiecznego sj rawowania

wi
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«jawnej władzy, którą mu Bóg dał nad całą kulą 
KjLjsfeą, same wypadki dzisiejsze, w braku innych do- 
rj ja», aż do zbytku jużby wykazały. (Litt. Ap. 10 

¡¡i 1809).“
(Dokończenie nastąpi.)
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Telegramy.
¡flonachium, 3 grudnia. Jenerał Hartman donosi z nocy 

na 29 i 29 rano: Aż do 11 rano walczono koło 
jyża ze wszystkich stron, lecz wszystkie te walki, 

na ócz przy Hay i Soussaye były tylko demonstracyami 
zmylenia Prusaków, co się tóż Francuzom udało, 

¡»równi Bicetre i Ivry uczynili wycieczkę z kilkoma 
•gadami wspierani żywym ogniem z innych warowni 
¿działem flotyli. Pierwszy atak wymierzyli od strony 

ku Reine i zaskoczyli tam znienacka załogę ba- 
' zdemontowali i zagwoździli 4 działa, poczćm cen- 

^¡¡0 posunęło się na Hay. Kolumny wysunięte z Ivry 
,,ciągnęły na Vitry i Flad ku Bous^aye. Walka od 

u „ego niemieckiego skrzydła rozciągnęła się aż do 
„ ¡kwany. Francuzi zamierzyli wziąć baterye przy Hay,

,y razy przypuszczali szturm i zdobyli je. Nadeszły 
joak posiłki z Chevilly, Rungis, Autony i po 3 go- 
jnach walki odebrały pozycye. Hay obsadziło 8 bata- 
,aów. Flotyla, zaopatrzona w dalekonośne działa, ra­

ił |j strasznie prawe skrzydło niemieckie. Straty za- 
1 !»ne po obu stronach równe, po niemieckićj stronie 
’ \ 500 zabitych i rannych. Major Friesleben
i sztabu jeneralnego raniony i wzięty. Wojska 
ęp lego korpusu szły kolejno w bój. Francuzi 
33! końcu w pośród ciągłego ognia z warowni cofnęli się 
te, nich. (Telegram ten odnosi się do pierwszój wy- 
tat¡czki z Paryża na dniu 28 zm. Przyp. Red. Dzień.
! Ijzn.)
! Wiedeń, 3 grudnia. (Depesza prywatna Berliner 
’Sijrsen Ztg). Zebranie konferencyi uważają tu za za- 
0 ¡spieczone. Austrya, Prusy i Włochy popierają utrzy 
lici ,nie status quo na morzu Czarnćm podczas trwania

iiferencyi i oczekują przyzwolenia na to rządu rosyj- 
ego. Pod względem zachowania się rządu z Tours 
wa dotąd na pewnój wiadomości i domniemywają się, 
d z Tours jeszcze poczynione będą niektóre zastrzeżenia. 

Madryt, 3 grudnia. (Depesza prywatna Berliner 
irsen Ztg). Studenci w Madrycie, Sewilly, Santiago, 

.gossie i Salamance przygotowują wielką demonstra­
nt. przeciwko księciu Aosta, wybranemu na króla.
' ' Florencya, 4 grudnia. Komisya Kortezów wręczyła

¡5 urzędownie koronę hiszpańską księciu Aosta, który 
przyjął.

Drezno, 4go grudnia. Nadzwyczajny dodatek do 
Ąesdner Journal donosi: Telegram księcia Jerzego 

daje stratę, poniesioną przez saski korpus armii 
walkach dnia 30 listopada i 2 grudnia, na 1,500 do 

%<) ludzi. Pułki piechoty 104, 106, 107 i 108 liczą 
J oficerów zabitych i 63 rannych. Liczba w niewolą 

!ńsl jętych Francuzów wynosi 3,000.
k’ Hamburg, 4 grudnia. Na telegraficzne doniesienia 

księcia meklemburgskiego o zwycięztwiich odniesio- 
ch nad armią nadloarską postanowił senat na swojóm 

! atnićm zebraniu plenarnćm wysłać telegram z powin- 
r®lwaniem do w. księcia, w którym wypowiada radość 

z odniesionych zwycięztw i męztwa, okazanego 
:ez" pułki hanzeatyckie, oraz życzenie, ażeby zwycięstwo 

^r'łdal pozostało przy niemieckićj broni.
cz( Petersburg, 3 grudnia. Do opracowania projektu 

organizacyi armii rezerwowćj i dla bezpośredniego 
w5ńału wszystkich stanów w obowiązku służenia woj- 
k*iwo wysadzono dwie komisye, które pozostają pod 
Wierzchnim kierunkiem ministra wojny. Jednćj z tych 
cz nisyi jest zadaniem wypracować na nowych przez ce- 
g(,za podanych podstawach statut o osobistym obowią- 

ł służenia wojskowo. Druga komisya jest upoważnio- 
» cz do wypracowania również na zasadach przez cesarza 
W syjętych nowego statutu o wojskach kompletowych, lo- 
lcMlnych i rezerwowych i organizacyi pospolitego ru- 

Enia.
Wiedeń, 4 grudnia. Telegraphen Korrespon- 

nz Bureau donosi z Carogrodu, że rząd ture- 
zawarł pożyczkę celem pokrycia kuponów sty­

kowych.
Wiedeń, 3 grudnia. Ministerstwo spraw zagrani- 

lych otrzymało, jak zapewniają, depeszę od księcia 
itternicha z Tours, że jenerał Ducrot na czele 150 

wlł)ięczn6j armii wyruszył i osadził się w Nogent sur 
irne.

Wiedeń, 3 grudnia. Ambasada francuska otrzymała 
ami leszę, że Francuzi obsadzili Champigny i że jeżeli 
za(Q 24 godzin się utrzymają, cała osaczająca linia pru 
dz* i zniesioną zostanie.
króf 
idnF 

uc 
niej Ostatnie telegramy.

Wiedeń, 5 grudnia. Presse donosi. Wczo- 
po południu wręczył poseł rosyjski ks. Nowi- 

hrabiemu Beustowi odpowiedź petersburg- 
ego gabinetu, której treść zupełnie zgadzać się 

z rosyjską odpowiedzią do lorda Granville,
'^Równocześnie obstawać przy 

idziernikowćj.
6 grudnia.

ID

SUD

ią

du 
a
>bj
mi Stuttgart, 
iab* ńsza następujący telegram pułkownika Obernitza: 
a!iOata Wyrtembergczyków w dniu 2 bm. w zabi- 
^,’t h i rannych 30 oficerów, 18 aspirantów ofi- 
•Jo skich i ochotników i 7—800 żołnierzy, 
jży Londyn, 5 grudnia. Odpowiedź lorda Gran- 

’t°l e z dnia 28 listopada na depeszę księcia Gor 
rzn'ikowa z dnia 20 tm. została ogłoszoną. Rząd 

oświadczeniu

stanowisku depeszy 

Staatsanzeiger

¡“1 gielski obstaje przy dawniejszóm 
świi1 względzie podnie3ionój przez Rosyą ważnej 
foiiestyi prawa międzynarodowego. Rząd rosyjski 

iołoi może się usprawiedliwi ćnieudanemi zamiarami ce 
,ne i odbycia konferencyi, lecz uprzejmość noty Gor- 
16Alkowa umacnia rząd angielski w oczekiwaniu 
jak “nięcia przeszkód co do obustronnych przyja- 
iy i Iskich stósunków. Rząd angielski nie ma nic do 
po11 dmienienia przeciw przyjęciu pruskiój propozycyi 
m oferencyi, w przypuszczeniu, że rezultat konfe 

w>cyi nie będzie antycypowany. Rząd angielski 
ccfeida propozycye rosyjskie jako pochodzące od 
przyjacielskiego mocarstwa wielkiego
¡owa Urzędowe wiadomości wojskowe.
6 u Wersal, 4 grudnia, o 12 godzinie w nocy, 

królowy Augusty w Berlinie. Po dwudniowój 
wie 2 i meklemburgskiej armii i korpusu Man- 

ttina ? wzięto dziś wieczorem przedmieście St. 
Gftn i dworzec orleański. Inne korpusy są gotowe 

Wzięcia miasta jutro. 30 dział i przeszło 1000

u 
w 

onć

jeńców. Straty mierne. Dywizya Wrangla straciła | 
najwięcej. Dziś tu wszystko spokojne.

Wilhelm.
Wersal, 4 grudnia o 10 wieczorem. D. 3 od­

parły kolumny ks. jenerał - feldmarszałka Fryderyka 
Karola nieprzyjaciela po za Chillieurs aux Bois i 
Chevilly w kierunku na Orleans. Korpus 3 i 9 
zabrały przytém po 1 dziale. Nasza strata mała.
- Przed Paryżem zerwał nieprzyjaciel w dniu 4 

grudnia mosty, rzucone naprzeciw pola bitwy pod 
Brie dnia 2 grudnia i cofnął się za Marnę. Przy 
uprzątaniu pola bitwy pod Amiens znaleziono je­
szcze 9 nieprzyjacielskich dział polowych i zna­
czny materyał wojenny.

von Podbielski.
SEE

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 5 grudnia. Otrzymaliśmy już dotąd sto 

kilka depesz urzędowych z teatru walk od rozpoczęcia wojny 
niemiecko-francuskiej, które wszystkie z wyjątkiem jedynej jednej 
(pobicie korpusu Tanna pod Orleanem), pomyślnie brzmiały dla 
oręża prusko-niemieckiego; wojska niemieckie, zwycięzko walcząc 
wszędzie, opanowały znaczną część krajów franeusjjrich i oblegają 
już półtrzecia miesiąca stolicę Francyi, wzięły prawie całą, armią 
cesarstwa w niewolą, a pomimo to nietylko nie widzimy końca 
tych olbrzymich zapasów, lecz przeciwnie bezustanne powoływa­
nia landwerzystów coraz starszych klas pod chorągwie i wysyła­
nia ich na teatr wojny przekonują nas, że siły niemieckie, dziś 
we Francyi zgromadzone, jeszcze me wystarczają na zupełne 
zgniecenie ocknionćj dziś z letargu Francyi. Dowiadujemy się bo­
wiem, że i reszta piechoty, przeznaczonej do strzeżenia tak nie­
zmiernie licznych jeńców francuskich i do służby garnizonowej, 
ma wyruszyć do zajętych prowincyi francuskich celem wzmocnie­
nia armii czynnych, a wojskowa służba wewnętrzna powierzoną 
zostanie nowo utworzyć się mającym oddziałom jazdy, złożonym 
z najstarszych klas landwery, sformowanym jako piechota. Nowe 
to rozporządzenie ma wnijść w życie, jak najrychlej się da. Lu­
dzie zatem czterdziestoletni, przyzwyczajeni do władania szablą, 
na stare lata ćwiczyć się będą w obchodzeniu się karabinem.

— * Dyrektor policyi tutejszej, pan Standy, o ranieniu 
którego puszczona pogłoska okazała się mylną, jak nam to zarę­
czyły osoby mu najbliższe, awansował z porucznika na kapi­
tana w pierwszym batalionie (Królewieckim) 1 pułku landwery 
gwardyi.

_* „Pomiędzy francuskimi Jeńcami, w Poznaniu inter­
nowanymi — pisze Posener Ztg — śmiertelność nie jest tak 
znaczną, jak to przesadzone wieści rozniosły. W obec obecnych 
stósunków, mianowicie w obec smutnego stanu zdrowia, w jakim 
się bardzo wielu jeńców przy przybyciu swojem tu znajdowało, 
nie należy pewnie uważać za niekorzystny stósnnek, jeżeli z 9500 
jeńców, którzy się ibecnie tu znajdują, przez mniej więcej pół­
trzecia miesiąca nie więcój jak 150, jak nam z, pewnego źródła 
donoszą, umarło; jest to procent 1,6. Z naszych własnych wojsk, 
które się pod Metz znajdowały a obecnie jeszcze pod Paryżem 
pozostają, zapewne choroby i niewygody równy procent zmiotą.
W listopadzie umarło z tutejszych jeńców 48, i to najwięcej, jak 
w zeszłych miesiącach, na tyfus i biegunkę. I nad tern należy 
ubolewać, lecz któż jest przyczyną tego wszystkiego złego, pod 
którein wszyscy cierpimy? — Spodziewać się należy, że baraki 
wkrótce postawione zostaną, ażeby jeńcy mogli wtedy być pomie­
szczonymi w pokrytych i opalonych lokalach.“ — Zaiste, czas 
największy, bo chuć wedłng Posener Ztg, śmiertelność pomię­
dzy jeńcami jest nie zbyt wielka, codziennie widzimy świeże po­
grzeby, a w nocy z soboty na niedzielę dwóch nieszczęśliwych 
umarzło, jak nam donoszą, pod namiotem.

— * Na posadę burmistrza miasta Kcynl zatwierdziła 
królewska rejencya wybranego przez reprezentantów miasta eks- 
pedyenta poczty pana Knapkiewicza.

— * Trzeci pułk huzarów rezerwowy, który sformował 
się w Lesznie i głównie z Polaków się składa, dotąd nie był, 
jak nam donoszą, w żadnój ważniejszej potyczce, jakkolwiek co­
dziennie niemal uciera się z franctireurami. Dnia 25 z. m. wy­
parł 2 szwadron tego putku wraz z oddziałem piechoty 81 pułku 
garstkę mobilów i franctireurów z wsi Rimoyne o 3/4 mili od 
Rocroi, którą następnie rozkazano spalić. Padł jeden huzar

kilku raniono. Podporucznik p. Konstanty Breza z tegoż pułku 
został komenderowany jako tłóniacz do sztabu dywizyi; podpo­
rucznicy pp. Antoni książę Sułkowski, Stefan Zakrzewski i Ta­
deusz Stablewski dobrem cieszą się zdrowiem.

— * Stanisław książę Hatzfeld, najstarszy syn księcia 
Hatzfelda na Strzemborku (Trachenberg), znany i w szerszych 
kołach polskich z czasu, w którym służył przy 2 przy­
bocznym pułku huzarów w Poznaniu, zginął jako porucznik 
w 9 pułku huzarów w bitwie pod Amiens dnia 27 listopada 
przy ataku na czworobok batalionu marynarzy, przebity ba­
gnetem.

— * Piszą nam z Berlina:
W numerach i76 i 177 Dziennika znajdują się tak ra­

żące pomyłki co do rodziny Donieckich, którą się łaskawa pu­
bliczność żywo zajmuje, że sprostowanie onycb stało się konie­
cznością.

Stanisław Duniecki, kompozytor muzyki do ulubiouój ope­
retki „Paziowie królowej Marysieńki“ urodził się we Lwowie 
dnia 23 listopada 1839 z ojca Józefa Dunieckiego, doktora praw, 
pod tenczas urzędnika w prokuratoryi krajowej i matki Klemen­
tyny Głogowskiej, córki Jana głogowskiego i Zuzanny z br. Ło­
siów Głogowskiej; liczy więc Stanisław teraz lat 31.

Ludwik Duniecki, utalentowany młodziutki pianista, uro­
dził się we Lwowie dnia 29 liBtopada 1S59 z ojca Józefa Dunie­
ckiego, pod ten czas adwokata krajowego we Lwowie i drugiej 
żony jego Barbary Glesińskiej. Nie jest więc Ludwik Duniecki 
ani synem ani bratankiem ulubionego kompozytora, ale po ojcu 
jego rodzonym bratem; kompozytor uie jest człowiekiem w pode­
szłym wieku, gdy dupiero 31 łat liczy, ale słabością złożony 
z polecenia lekarzy bawi już rok drugi w Wenecyi.

Mylne jest doniesienie, jakoby mały Ludwik tak zniem­
czał, iżby już zapomniał ojczystego języka, przeciwnie z ojcem 
nigdy inaczej nie mówi jak po polsku i nigdy me zaniedbuje 
czytania dzieł polski h, a Chopin jest jego najrn iszym kompozy­
torem, studyowanie dziel Chopina często bardzo zawiłych i tru­
dnych, nsjgorliwazem jego zatrudnieniem couzieunem.

rrawdą nakomec jest, ze ojciec Stanisława i Ludwika 
jest człowiekiem w podeszłym wieku, który siebie i czterech sy­
nów z drugiej żony, udzielaniem lekcy i języków bardzo biednie 
utrzymuje.

— ♦ Kalandaia. Jutro, we wtorek, dnia 6 grudnia 
Mikołaja biskupa, w kaieuuarzu slowiausaim Jarogulewa. 
w sciioil »muca u gouziule 7 mluut 49, zachód o godzinie 3 
minut 52.

Dnia 6 grudnia 1382 zjazd walny w Zwoleniu. — 1517 
zaślubienie w Barze Bony Zygmunta 1. — l5i9 burzliwy sejm 
w Piotrkowie. — 1663 bitwa z Moskalami pod ostrą.

I I Z pud Skrobi, 2 grudnia. (Sprostowanie. — 
Rozpoiządzeme.—Roki sądowe.) W korespoudencyi z dnia 
16 z. m. a umieszczonej w numerze 270 Dziennika aonosiiem, 
że pewna osoba z okręgu wyborczego Pudnszki przy prawybo­
rach uała glos obórcy niemieckiemu i tem odstępstwem splamiła 
głośne dotąd imię doorego Polaka. Wiadomość tę roznieśli wspól- 
wyborcy, jak się wykazuje, przez pomyłkę, za pewną; a ponie­
waż mniemana osoba mem doniesieniem czuje się byc wielce do­
tkniętą, co i rzeczą naturalną w takim razie, zawierzając jej za­
ręczeniem a nieposzlakowanemu charakterowi, nimejszem owę 
wiadomość odwołując, za bezpodstawną uzuaję.

Wszyscy młodzi ludzie, przebywający poza miejscem uro­
dzenia swego a którzy w roku przyszłym kończą 20 rok życia 
a tem samem w wiek popisowy wstępują, jako też i ci, którzy 
dotąd od obowiązku stawienia się przed aomisyą powiatową kom- 
pietacyjną uwolnionymi nie zostali, winni zameldować się u wła 
dzy miejsca swego pobytu natychmiast a najpóźniej do 15 b. m, 
Wolnymi od tego są wszyscy ci, którzy od ostatniej siawki miej­
sca swego pobytu me zmienili. Kto temu rozporządzeniu zadość 
uczynię zameuba, podpada karze pieniężnej aż do 10 tal., lub 
odpowiedniej karze więzienia.

Koki sądowe odbywać się będą w roku 1871 w następują­
cych terminach: 1) w Bojanowie na ratuszu: od 9 do iz sty 
czma, od 13 do lb marca, od 17 do 19 kwietnia, od 22 do 24 
maja, od 3 do 5 lipca, od 11 do 13 września, od 23 do 25 paź
dziermka i od 11 uo 13 grudnia; 2) w Jutrosinie także na ratu­
szu: od 16 do 21 stycznia, od 6 do il marca, od 24 do 29 kwie­
tnia, od 19 do 24 czerwca, od 10 do 15 lipcą, od 11 do 16 wrze-
ęuia, od 16 do 21 października i od 27 listopada do 2 grudma.

m. Śrem, 2 grudnia. (Teatr polski.) W czwartek 
dnia 24 listopada bawiące u nas towarzystwo dramatyczne dało 
dwudzieste pierwsze przedstawienie na dochód członka swego p. 
Kotarskiego. Odegrano na niem czteroaktową komedyą Aleasau- 
dra Fredry pod napisem „Zemsta“, napisaną wierszem. Publi­
czność liczniej się na nią zebrała, bo w liczbie przeszło dwieście

osób. Cieszyliśmy się bardzo na oglądanie tego wiernego mało- 
widła upłynionych czasów, w którym Fredro jędrnym tokiem 
mowy, językiem wprawdzie rubasznym ale pełnym czerstwego 
życia, przedstawił świat staropolski, wlał weń ułudę i wdzięk 
życia i rozwinął najświetniój dramatyczny pierwiastek polski 
w obu postaciach cześnika Kaptusiewicza i palestranta rejenta 
Milczka. W nadziejach naszych radości zawiedliśmy się prze­
cież o tyle, że całość przedstawienia nie wypadła w tym stopniu 
zadowalniająco, w jakim przy obsadzie głównych ról tego dra­
matu wypaść byłaby powinna. Całemu przedstawieniu nie dosta­
wało należytego przysposobienia i koniecznego studyum ról po- 
jedyńczych, tak że z całości poznać było można, iż przygoto­
wawcze prace do przedstawienia tej komedyi nie były ze zwy­
kłym podjęte zachodem i były skąpą odmierzane miarą. Rola 
Cześnika, odegrana przez p. Kotarskiego, nie była należycie wy- 
studyowaną. Nie możemy powiedzieć, ażeby przedstawiony przez 
niego cześnik z miny i czupryny, z ruchu, postawy i języka był 
naszym prawdziwym kontuszowem, takim, jakim go poeta odma­
lował, którego dla tego, że jest raptusem poczciwym, zuchem do 
szabli, krwi gorącój, mimo serdecznego śmiechu z niego szacun­
kiem otaczamy. Sceny, w których wzywa rejenta na pojedynek, 
pisze wraz z Dyndalskim (pan Grafczyński) list miłosny, próbuje 
do spotkania szabli, chwyta i żeni syna (pan Roger) swego wroga 
z własną synowicą, nie sprawiły tego elektu pomimo komiki po­
łożenia, jaki przy wystudyowaniu roli sprawić były powinny. 
N aj lepiój odegraną była jeszcze scena, kiedy przez ożenek syna 
swego wroga z własną synowicą dopełniwszy zemsty i pierwszy 
raz oko w oko zajrzawszy swemu wrogowi, uchwycił za szablę, 
ale mimo krwi gorącej przytłumił uczucie wrzącćj nienawiści. 
W tćj chwili uwydatnił artysta dobitnie szlachetne wzruszenie, ser 
cena miotające. — Pan Sztengel oddał wprawdzie wiernie zewnę 
trzną postać palestranta Milczka, owego uniżonego rejenta z miną 
chytrą, posługującego się co chwila w mowie i ..wych czynach 
udaną pobożnością, ale nie udało mu się wszędzie wewnętrznych 
tego charakteru cech podnieść i odsłonić przed okiem widza przez 
dobrany ton głosu i modulacyi.— Pan Hennig jako Papkin przed­
stawił nam w ogóle zręcznie i wybitnie typ bezczelnego samo­
chwała i tchórzem podszytego zucha, jakich w czasach Stanisława 
Augusta nie brakło, lubo miejscami kreacya jego nie była wolną 
od przesady. — Rolę podstoliny odegrała pani Heunigowa bez 
błędu. Niemniej i pani Bolecbowska w roli Klary dała nam po­
wabny obraz staropolskiej dziewicy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 3 grudnia. Od połowy tygodnia mamy dużo 

śniegu a od dnia wczorajszego do 9° mrozu i sannę. Wiatr pół­
nocny.

W Anglii targi zbożowe wprawdzie bardzo spokojne 
i pszenica krajowa i zagraniczna tylko słaby miały pokup, ceny 
zeszioty godniowe jednakże dobrze się utrzymały a po Londynie 
i Liwerpoolu miały nawet w ostatnich dniach tendencyą do 
wzmocnienia się. Właściciele pszenicy zagranicznej nie konie­
cznie spieszą zo sprzedażą, spekulując na nowe zawikłanią w kwe- 
styi wschodniej.

Jęczmień bez zmiany przy słabym odbycie. Groch za 
niedbany.

W Belgii, Holandyi i w Berlinie ceny się chwiały i sto­
pniowo słabły.

Na naszym placu przy tak ogólnej nieczynności na tar­
gach zagranicznych chęć do kupna była nader mała, ceny wszyst­
kich gatunków pszenicy z dnia na dzień słabły i dziś są o 1’/» 
tal. do 2 tal. p. 2009 funtów tańsze, niż w końcu zeszłego ty­
godnia.

Zyto mało żądane, cofnęło się w cenie o l tal. na 2000 
funt. Jęczmień prawie bez zmiany. Groch pomimo słabych do­
wozów zaniedbany.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 1600 czyli centn. 
32,000, żyta ton 650 czyli centn. 13,000.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:
za szefel beri.

wag. hol, tal. ag. tal. ag.
Pszenića biała 

„ wys. -pstra
„ jasuo-pstra
„ pstra

Żyta świeżego 
J ęczmienia czterorzęd.

„ dwurzęd.
Grochu

Kursa zamian
Londyn 6. 23%. — Paryż —. — Wiedeń —. Warszawa 77%.

Aleksander Makowski iSp.

«ag. hol, 
127—130

tal.
74

8g-
10

taL ag. 
70 20

tal.
3

sg. tat 
5- 3

»g-
6

127—128 73 74 10 3 3- 3 5
126—130 71 — 73 10 3 ----- 3 4
119-126 67 15 72 — 2 26— 3 2
120—123 47 10 49 — 1 28— 2 —
100—106 42 yo 43 10 1 16- 1 17
105—111 45 — 46 — 1 18- 1 20

44 — 47 10 1 29— 2 4
Amsterdam 143’/». — Hamburg 151’/4. —

ISaui«. pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 30 listopada 1870 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach ............ tal. 86,341,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. ■ 5,287,000
3) Remanentu wekslowe.............................. s 86,812,000
4) Remauenta lombardowe......................... « 23,046,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i -

aktywa................................... .................... 23,785,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.................................... tal. 176,788,000
7) Kapitały depozytowe................................16,126,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i ‘

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym...................................................... » 604,000

Berlin, 30 listopada 1870.
Króh pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. fioese. Rotth. Gallenkamp. 
Herrmann.

grudnia. Mąka pszenna nr. 0 
rżana nr. 0 4—33/« tal., nr.

— * Mąlia. Berlin, 3 
57«—5, nr. 0 i 1 5—4% tal.,
O i 1 3%—’/„ tal. płac.

Poznań, 4 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/, 
5’/3 tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 5 grudnia.

BAZAR. Pani Laszczyuska z G-rabowa, Dobrogojski z Biskupic, 
Wichlióski z Giecza, tir. Potoczi z Tulec, Dobrogojski z zoną 
z Prusinuwa.

tloTr.L kZKMSKI. Chłapowski z Szółdr, Potworowski z Ko­
sowa, Baarth z żoną z Pawłowic, Hampe z Drezna, Róssuer 
z Berlina.

0E11M1GA HOTEL FRANCUSKI. Żychliński z Poznania, 
Radoó,ki z Krześbc, Dąbrowski z Winnejgory, Rychlowski 
z Drotmina, Potocki z Ckrząstowa, Biernacki z Ostrowa, Tres- 
ckow i Taczanowski z Kuyszyna, Rakowski z Kościana.

MlbiUnA uuir.Ł BBGz.ur.iNon.1. Stablewski z Slachcina, 
Moński z Środy, dr. żacharias z Berlina, V\ urtenberg z Kro­
toszyna.

HO BEL PARYSKI. Ussurowska ze Skoków, Wichlióski i Pa­
włowski z Cmi, Cegielski z Wódek.

HOTEL BEKLi.sSKl. Rozdrarzcwski i Blaschke z Gniezna, 
Bcbwabe z zoną z Lowenciua, Bock z Berlina, Grutzmacher 
z Torunia.

W nuletaiosci gi«S<l»n«5. 
kżirłiia pwr.inssiei.-a.*, 5 grudnia.

Poznańskie staro 3% % listy zastawne — Lal. płac. —
Poznańskie nowe 4% listy zastanne 82% tal. ząd. — Pozn. 
listy rentowe 84‘/4 tan płc. — Pozn. 47,% oohgacye pow. — 
żąd. — Akcye banku prow. pozu. — płc. — nauauoty rosyjskie 
78 tai. płąc. — Akcye poznan. banku reainO-krenytowego — tal. 
płac. — Kurnnny — tal. plac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 95% płac

Żyio: wypowiedz. — węcpli, na grudzień 482/3, grudz.- 
styczeń 48%. stycz.-luty 49’/4, tuty-marzec —, marz.-kw. —, ua 
wmsuę 507, tal.

Okowita: ;z beczką) wypow. 12,000 kwart, ua grudzień 
14%—14%, styczeń 14”/i„ luty 15%,, marzec 1574, kwieć. —, 
maj 15’/,,, kw.-mąj w związku 15%,, w miejscu ;bez beczki) 
147, tai. płacono.

Giełda berlińska, 3 grudnia.
Usposobienie giełdy było bardzo stałe.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 987» płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 997, płac. Obi. pstwa (47,) 80 
płac. Poż. piitwa prem. z r. 1855 (37,%) 1187, płac.

List. a%E)aw.: Zacbod.-prnsk. (37,O/O) 72’/4 płac, dto (4%) 
| 787» płac., ut0 (4’/,%) 86 żąd. Pozn. nowe (4%) 82’/9 żąd.

List, rant- Poza. (4%) 81’/, żąd. Pn* (4%' 8>% płai 1 
Walory nfranlos.; Austr. rent. srbr. <-4t/B0/0> 53% płac.

Rent, papier. (4>A%) 46’/, płao. Losy z roka 1854 (4%) 72 żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 87% żąd. Losy z r. 1860 (5%) 75%—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 62’/, płac. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/0) 
115>/e płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68 płacono. 
Polsk. certiŁ Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 98’/, płac. Polsk. listy zast. 3 em. wrs. (4°/oj 68% 
płac. Listy iikw. 56% plac. Włoska poż. (5%) 54% płac. 
Rumuńska poż. (8°/0) 90 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (.'7,/a0/0) 
587»—% płac. Turecka poż. 42%—3 płc. Ameryk, poż. (ti“/0) 
95% płac. Akoy» kolei łelats. Kok mind. 134% płacono. 
GaL-Kar. Ludwik 99%—%—% płac. Austryackie Francusk. 
2101/, i 12 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 59% płac. Banki ltd. 
Austryackie kredyt, mob. 136%—7’/,—% płac. Pozn. prow. 
103 żąd. Szląsk. stow. bank. (4%) 116% płac. CertyŁ kip. 
Hubnera (4V»o/o) 97 płac. Hansem. (4%%j 91 płac. Henkel 
(4% 7») - żąd- Meining. (4’/,%) — płac. ...........

Kara gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 114’/u płc. ldr. 
111% płc., suwereny 6. 25 płac., nap. 5. 13% płac., póiimper. 5. 
17% płac., dolL 1. 12 płac. Złota w sztabacn funt, celny 467% 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płac. Rosyjsk. bankn. 73% płac.

Dyskonto bankowe 5.
Berlin, 4 grudnia. Knrsa dzisiejszego obrotu pry­

watnego. Przy dość dobrem usposobieniu rozwinął się obrót 
tylko mierny. Notujemy: austr. akcye kred. 138—137% płac., 
austr. losy z 1860 r. 76 płac., pożyczka włoska 54’/»—% płac., 
poż. turecka 43%—% pic., pożyczka amerykańska 95% płac., 
pożyczka rosyjska premiowa 113 płacono, rum.obligacye kole­
jowe 58% płac., akcye kolei galicyjskiej Karóla Ludwika 100’/« 

•/,— ’/« płacono, akcye kolei koloósko-mindeóskiej — płacono, 
akcye kolei warszawsko-wiedeńskiój — płacono.

Giełda wrocławska, 3 grudnia.
Koniczyna czerwona:„bardzo stale przy małych ofer­

tach ; pośled. 12’/,—15, średnia 15'/,—16%, piękna 17 — 
wysoko piękna 17’/,—18 tal. Koniczyna biała: bez zmiany; 
pośl. 14—17, śred. 18—20, piękna 21—22, wysoko piękna 
22%—23 tal. Żyto: 2000 funt., niżój; na grudzień i grudz.- 
styczeń 48%—% płac., styczeń-luty 49 żąd., kw.-maj 50% 
plac., maj-czerwiec 51’/, tal. żąd. i płac. Fszenica: na grud. 
75 tal. żądano. Jęczmień: na grud. 46 tal żądano. Owies 
na grudz. 44 płac., na wiosnę 47’/, tal. żąd. Rzep: na 
grudz. 122 tal. płacono. Olej rzepiowy: ceny mało zmie­
nionej w miejscu i na grudzień 14% płac., grudzień-gtyczeń 

styczeń-luty 14% tal. żąd. Okowitą: bez zmiany; w miej­
scu 14% tal. żąd., 147, tal. płacono, na grudzień i grud.-styczeń 
15 żąd., stycz.-luty 15, kwiec.-maj za 100 litr, po 100% 17 tal.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr, sgr.

Pszenica biała 91-93 87 77—85
„ żółta 88—90 86 78—84

Żyto 62-64 61 59-60
Jęczmień 53—55 51 46—48
Owies 32—34 30 27—29
Groch 70-75 66 60—63
Rzep 280--270—248
Rzepik zimowy 262—-250-236
Rzepik latowy 232--220—202
Siemię lniane 190--180—165

Giełd» Nzezeelńaka, 3
Pszenica: stale; na grudz. 79’/,, 

Żyto: stalój; na grudz. 52%,
7# tal. Groch — ;taL Olej
142/„ na grudz. 1473, 
w miejscu 16’/,,, ua 
maj-czerw. 173/4 tal. 
— tal.

grudnia.
na wiosnę 77’/, tal. 

styczeń-luty 53’/« ua wiosnę 54 
rzepiowy: słabo; w miejscu

na wiosnę 29’/, tal. Okowita: słabo; 
grudzień-styczeń 16’/,, na wiosnę 177„ 
Olój skalny: w mięjscu i na grudzień

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 5 grudnia

t'cn«.

Pszenicy pięznej, szefel po 84 fńt. 
» średniój « • »
» pośled. . • .

Żyta ciężkiego •
- średniego »
« pośledn. •

Jęczmienia wielk. •
« drobu. «

Owsa »
Grochu do gotow. »

» na paszę «
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego «
Rzepiu latowego - 
Rzepiku latowego - 
Tatarki .
Perek nowych «
Wyki .
Lubin, żółty .

> niebieski «
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. 
Koniczyny białćj -

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Najwyż.
tal. sgr. fti.

Średnia.
tal. Bgr. fa.

Najniższa.
taL sgr. fn

3 5 _ 3 1 3 3 — —
2 27 6 2 26 3 2 23 9
2 17 6 2 15 — 2 10 —
2 _ _ 1 29 6 1 29 —
1 28 6 1 28 — 1 27 6

— —. — —- — — — —
1 25 — 1 23 — 1 20 —

— — — — — — —
1 1 — 1 — — — 29 6

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — -— — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
_ _ _ —, — —- __ —
— 18 — — 17 — — 16 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —

I Lekarka nóg Elżbieta Kessler
Berlin „Schmidt’s Hotel“ Karlsstrasse 19.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalesclère p. da Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnićm bez 
jnj[secznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zd-oi 
ue Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalescière du Barry, któo- 
nadzwjczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój tąlerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich eierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy,' 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia Się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu br. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Oastle Stuart 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
ątórych kopie bezpłatnie i iranko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry da Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, IH piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki i zn« 
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny srzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerfiniel78 
Fryderykowska jufica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ufida; J. C. F. Neumann <K syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarziose synowie 
30 MarkgraienBtr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Roasmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu n Elsnera* w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, fiweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Sehwarziose, wAltenburgu w Saksonii u Re,b- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic aa asygnacyąi pocztową 
lub zaliczką.
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Dnia 4 grudnia o godzinie 10 wie­
czorem, córka moja Anna Brudu 
rozstała się z tvm światem. 0 czóm 
donosi krewnym i znajonym stro­
skany Ojciec. (.7194)

Postępowanie spadkowo likwidacyjne nad 
pozostałością zmarłego w Poznaniu dnia 19 
kwietnia 1867 r- partysularza Józofa Da-’ 
leszyósklego ukończono. (7185)

Poznań, dnia 21 listopada 1870.
Król. sąd powiatowy. 

Wydział dla spraw cywilnych.

_ , W sobotę, dnia 1O grudnia
odbędzie się o godzini; 7 wieczorem na wielkićj sali Bazarowći

Walne zgromadzenie
celem przyjęcia nowych ustaw Towarzystwa akcyjnego budowy te- 
atru narodowego w Poznaniu, na które o jak najli­
czniejszy udział tak członków komitetu, jak obywateli 
Z miasta i prowincji W imieniu Komitetu najuprzejmiej

Teodor Żychliński.

Poszukuje się guwernantki do 14 
letniej panienki na wieś do Król. Pols, bli­
sko granicy pruskiej leżącą. Głównie po­
trzebny jest język fiancuzki i muzyka. Ofer 
ty uprasza się pod P. S. T. ¡4 Berlin po­
ste restante. 0 (7191)

Dnia 30 listopada wychodząc z teatru 
przez < omyłkę zesłało przemienione futro 
damskie jedwabne czarne, / odszyne juna- 
tami, na podobne do tegoż. Upraszam o 
zgłoszenie się na św Marcinie No CO na 
parterze. (71741:.,

lUTaJbliższe eią^tiietsłe
tlsäii» 1© S>.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Wrączynie pod No 

16A położona do Kichała Bi dzyńsalego 
i żony jego Nepomuceny z Koniecznych 
należąca,k óra z objętością mórg 35, , opła 
cie poiatku gruntowego ulega, podług ustało 
nego i zystego przychodu na podatek z gruntu 
na 30 tal. 22 sgr. ńa/t fen. i na podatek bu 
dynkowy z wartości użytku na )5 tal. po 
dana, sprzedaną być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhastacyi konie­
cznej w
czwartek dnia 9 marca 
4811 r. przed południem 

o godz. 10
w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie

Poznań, dnia 23 listopada 1870. 
Riólewski sad powiatowy.

Sędzia suŁhastacyjny.

rady
Posiedzenie

Sędzia suŁhastacyjny.
Kcyl. (7187)

Obwieszczenie-
Do konkursu nad majątkiem kup a Izy­

dora Ecppenhelm z Grouziska zameldować 
następnie Aug. Hirsch i Spółka w Berlinie 
pretensyą w ilości 324 tal. 5 sgr. za towa­
ry bez roszczenia prawa pierwszeństwa.

Termin do sprawdzenia tej pretensyi wy­
znaczono na (7189)
9 grudnia r. b. przed po­

łudniem o godz. 19 
przed podpisanym komisarzem w lokalu No. 
8 o czem się wierzycieli, którzy pretensye 
swe z meldowali uwiadamia.

Grodzisk, dnia 1 gruduia 1870.
Kióiewś&i sad powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursn.

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15. 
13.

reprezentantów miasta Poznania na dniu 1 
grudnia 187« z południa o godzinie 4.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie magistratu o zarządzie i stanie spraw miasta za rok 
1869 i 1870.
Dostawa żywności dla zakładów miejskich na rok 1871.
Osiedlenie się Karóla Cieślióskiego, czeladnika murarskiego.
Osiedlenie się partykularza Salomona Witkowskiego.
Ustanowienie etatu dla głównego zarządu nad ubogimi na r. 1871 

„ „ dla domu chorych na r. 1871.
„ „ dla miejskiego szpitala „

dla funduszów sierót „ 
dla funduszów na zupę rumfortską na r. 1871

r „ dla masztalni na r. 1871.
v „ dla funduszów z podatku od psów za r. 1871.
, „ dla funduszów teatru miejskiego „

,) n dla miejskiój kas- oszczędności „
-, „ dla lombardu miejskiego

Gratyfikacya dla woźnego przy radzie reprezentantów.
Sprawy osobiste. podp. Pilet.

»

Pana Władysława Gajewskiego 
byłego kasyera w Wożnikach a obecnie 
gorzelnika upraszam o podanie adresu swe 
go lub uiszczenie się z danego słowa honoru.

(7085) M. Aleksandrowicz.

1 lnb 2 meblowane ,_
jęcia. Wielka Ry cerska ul.

' (.7175)

!e są do wy na 
o 7 II piętro,

Do konkursu nad majątkiem kupca Pio­
tra Nowickiego w Poznaniu zgłosił się 
jeszcze handel W Kukulińskiego i Spółki 
w P-zuan u z pretensją 10 tal i właściciel 
browaru z Grodziska Ernst Habeck zpreten- 
syą 29 tal 20 sgr. Termin do zbadania tych 
pretensji został ra dzień (7181)
15 gru »nla rb. przed po­

łudniem o godz. 11 
przed podpisanym komisrzem w pokoju ter­
minowym No. 13 wyznacz« ny, o czem wie- 
rzy cieli, którzy pretensye swoje już zamel­
dowali się niniejszóm uwiadamia.

Poznań duia 28 listo , ada 1870.
Król. sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaekler.

P- J. przypomina się o długu honorowym
zaciągniętym 6 października w Hotelu du
Nord. __________ _________[-.îigo]

Księgarnia JLudwika ilSerz- 
lacüia w Poznaniu poleca nastę­

pujące dziełka francuzkie, które wła­
śnie co wyszły w Brukseli:

les Papiers Seerets du second Em­
pire. 12 sgr.

2. L’Homme de Versailles. 7'/2 sgr.
3. L’Homme de Sedan, par le comte 

Alfred de la Guéronnière. 12 sgr.
4. L’Homme de Metz, Suite de l’homme 

de Sédan par le comte Alfred de 
la Guéronnière. 12 sgr.

5. LiHomme de Metz, par Albert Ale­
xandre. 12 sgr.

6. La Capitulation de Metz devant 
l’Histoire. 5 sgr.

7. Blocus et Capitulation de Metz par 
H. Nazes et E. A. Spoll. 10 sgr.

I Miasto Kościan i okolica życzy 
sobie osiedlenia w Kościanie zda­
tnego blucliarza, któryby także 
pokrywał dachy tekturą. Robotę 
znajdzie uwałą i liczną. [.7188]Posied/enie Towarzystwa rólni- 

czego w Śremie w czwartek dnia 
15 bm. i r. (7177)

Dnia 11 g-vtx<inia w nie­
dzielę odbędzie się o 4 godzinit 
po południu w hotelu pana Pa 
przyckiego posiedzenie Towa­
rzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych na powiat 
Wrzesiński. (7190)

Dyrekcja.______

Nowości literackie
do nabycia przez ludwika Merzb^chc 
w Poznaniu

h noMtères <le la Rus-
tite. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 vols. 1 tal.
18 sgr.

1S. Bntwcli, l/Autriclw et
Se ł*<»l»iti«inie. Matériaux dla panów i dam 
pour servir à l’histoire de l’insur- pa8!L-^ 
rection de 1863.

Amédée saint iFerréok [7197] Wrocławgka ul. 2. 
ił » pi «»(*< I iptsi fiwïsç->is Złocenia zamiejscowe wykonują 
en Belgique ou la Belgique wrotnie.
contemporaine vue à travers l’exil.
24 sgr.

B Knttach, la Uiiwgle li 
tliiiaiiieia ^e jiii»qii,à lu 
« lutte de la » o log «te
Matériaux pour servir à l’hist -ire 
de l’insurection de 1863. Traduit 
du russe. 3 tal

l‘n|<n V«-rg» ngen helt.
<j»e-/;ei«w>-rt, Zut» nul«
Eine historisch - , ol ische Studie.
20 sgr.
Jak zazwyczaj i w tym roku roz 

pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch 
führuugi i korespondencyach km dec­
ki h, jako tóż w język i francuskim 
Chcący w takowym brać udział ze 
chcą się zgłosić do podpisanego.JScrzbach,

nauczyciel, św. Marcin No. 46.

i

ST Wielki los „ 
dwóch kroć siotysiecy 

talarów,
jako też dalsze wygrane flor. 50,000, 
25.000, 2 razy 20,05 O, 2 razy 
15,000, 2 razy 10,000 itd itn, można 
i tą rażą znowu wygrać w potwierdzo­
nej przez król, rząd pru ki a przeto 
w ««lej król. monarchii do­
zwolonej fran&fui tańiej lo- 
•eryl miejskiej, kt< rej ciągnie­
nie wygranych I klasy odbędzie się 
J«ż 38 1 39 ^ruiinli-. Podpisa­
ny poleca do tego usilnie swą znaną 
szczęśliwą kolektę główn z całemi 
losami po tal. 3, 13, połowami po 
tai. 1, 93, ówlartiaml p< 36 sgr. 
(Plany i wykazy bezpłatni' ) za prze­
słaniem lub zaliczką pieniędzy. 

Potwierdzony kolektor g ówny:
Rudolf Strauss,

w Frankfurcie nad Menem. 
Przez bezpośredni udział w mej kole­

kcie głównej tę ma się korzyść, że są 
wolnym zupełnie od obliczenia kosztów 
pisania itd. (.7037)

Najpewniejsza gwarancja, najwyższe 
szan e, małe ryzyko

połączone są przy rozpoczynającym się dnia 21 giudnia, przez państwo gwarantowanem 
lasowaniu wygranych, podczas którego w przebiegu następnego półrocza (czas losowania) 
zapadnie decyzya we względzie ogromnej sumy

. jednego mtiioam 3813,800 talarów
. zy czem znajdują się wygrane tal. 100000, 60,000, 40000, 20000 16 000 10000. >, 6000, 4800, 4400, 4000, 3200, 2400, 2000, 1600, 1200, 800, 600 itd ’ ZaópatS w herb 

państwa rzeczywiste losy do tego pleirwMzegpo ciągnienia rozsyłam w całych 
losach po 2 tal., pól po 1 tai., ćwiattkach po 15 sgr., uwiadamiam każdego o rezultacie 
przez urzędowe wjkazy ciągnień lnb na życzenie telegrafem i sam wypłacam wygrane 
po nadejściu losów wygranych najdalej w 2 tygodnie po zakończeniu ciągnienia. Plany 
i każde objaśnienie bezpłatnie. ¡7063.)

Izasisk Weiaberg, handel papierów krajowychw Hamburgu, 
________ ______________ Berreugraben No. 95.
Pomimo toczącej się wojny nie wahaliśmy sięrzyć zaopat na­

szego magazynu w najnowsze wyroby na

ubiory jesienne i zimowe
z najpierwszych fabryk- krajowych i zagranicznych. Zarazem nad­
mieniamy, że warsztat nasz znajduje się obecnie pod kierownictwem 
zdolnego który dotąd w jednym z naj-
pierwszych zakładów w Paryżu pracował i którego szano­
wnym odbiorcom sumiennie polecić możemy.

Dla braku robotników i ¡śnawału robót upraszamy o rychłe 
zamówienia. " (7146)

W ielkie losowanie pieniędzy
dnia 21 grudnia rb.

składające się z 43,000 losów z 23,000 wy- 
iaranemi. Wygrana główna 100,000 talarów.

—-—— --------- - —Zamówienia z dołączeniem 2 tal. za l/i 1
Organista z dobremi świadectwami ta* za ], i 15 sgr. za '/« losu wykonuje 

poszukuje miejsca od Nowego Roku lub za- [f:kuratnie dom bankowy (.6839)
raz.

ego
Adres poste restante No. 11 Środa. 

(7122)
Blisko kolei żelaznej między Lesznem a

Poznaniem, jest cegielnia z nacznym 
pokładem dobrej gliny i znatzna przestrzeń 
torfu dobrego do wydzierżawienia. Do 
wiedzieć się można w Eksped. Dziennika.

_______[,7i84___________
Mam co dopiero świeżo zerżnięty owoc 

lithiittsón z gatunku Nervosa-Maxima 
do sprzedania, pojedyńcze owoce ważą ud 3 
do 5 funt, i więcej, |.7205)

N eebanów pod Witkowem.A o Wilczy B<
ogrodnik.

Łyżwy
i dam w wielkim wyborze w za-

C. Preissa,

J. Rosenberg,
Hamburg.

159 Frankfnr. loterga 
miejska.

Wygrane główne Lr. 200,000,100 000. 
50,000 i t. d.

Oryginalne losy I klasy1/ 1/ 1,

się od-¡

3 tal. 13 sgr. i tal, 22 sgr. 2o sgr.
Listy wygranych i plany bezpłatnie 

jako też
| loter- budowy tumu 

kolońskiegoZ
główna wygrana tal 25.000 

oryginał, losy po 1 tal. sprzedaje i roz.,
J. Jolinsburger, Wrocław,
fiajstor lateryj., ISoMuuiar^t 

Ni«. 9 1 piętra. (6898)
Wykaz wygranych loteryi budowy 

tuuiu posyłam za dopłatą 2 sgr
w dwa tygodnie po ciągnieniu tranko.

i Bieliński.
J*ko nader stosowne na podarki gwiazdkowe polecam mój Wielki skład

zegark ó w k ieszon ko wy ch
%lotycli i srebrnych dla pacóit i d««m w 
iwlęwszym wyboraie,

regulaii ry, stalowe t ¿denne segary«
we wigaystfeleSi ¿^shtimUaeli x gwIeS&tźfeMfei 1 foeai 
& w leli to w, jako też

najnowsze modne lańenszki do zegarków
4 sJ5^ra» p^sydy, skóry i rozmaitych Smitacyi w najgustowniejsa 
fl. itd po Jak najtańszych i najrzetelniejszych cenach pod za.

B. Dawczyński,

„, „ — for 
pod znaną rzetelną 

[7179J

10 Afilie«mot»sUi píese IO, nuprszeelw teątru »»alejaftlego. 
Kfparaeye każdego rodzaju wykonują się pięknie, aknratnle 1 tanie.
Dnia 1 grudnia r. b. otworzyłam 

w urządzonym na to umyślnie lokalu
jak w latach dawniejszych

kurs naukowj
w prahtycznem priyhrawanin, połączony z gruntowną 
naulcą szycia ręką i na machinie.

Zgłoszenia przyjmują się w nowym mym lokalu SapŚGŻyii— 
sfe! plac la,

B. z Pawłowskich Kanftnanny
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych 

w J* ozu mii ii.

Opinia leknrska.
Pomyślne skutki, jakich doświadczyłem sam i ci z pacyentów moich, co jak ja 

używali anaterynowćj wody do ust, >obowięznją mnie w charakterze moim jako le­
karz do oświadczenia, że takową nietylko polecałem często i polecam jako jeden z naj­
lepszych znanych środków zęby konserwujących, lecz także jako prezerwatywę przeciw 
zęstym chorobom ust, na które tak liczne słychać skargi 12206)

Tir n Wiedeń. ‘ Dr. Gerla. Strants m. p.
W Poznantn nabyć jej możua u JBT. «ótsie»» «cifow?/, ul. Podgórna 9.

Dom pośrednictwa
rolniczo - przemysłowo - handlowy

Sadowshi i Sokolntchi
w Wrocławiu, Bischofstrasse No 10.

( lotąd „pośrednictwo itd « T. Sadowski )
Sprzedaż i kupno wszelkich płodów rólniczyh i wyrobów rólniczego przemysłu, dóbr 

lasów, papierów publicznych — sprowadzanie machin rólniczych i fabrycznych do bro 
warów, gorzelni, cukrowui ~ inkaso weksli — itd. itd | 7 83)

I

Istuiejący od lat 47 skł^d zabawę« j galantiryi

B. P. Wunscha
Ulica Wilhelm«wska Nr. 24 naprzeciw poczty

lodaje w sezonie obecnym gwiazdkowym jak i aawniśj największy wybór 
»szystkieb istniejących tylko zabawek po stałych i w rzeczywistości 
ck najtańszych cenach, o czćm się wielka część mych szanownych 
ipbiorców przekonała; o liczne zwiedzanie uprasza się. .(7137)

Przewielebnemu Duchowieństwa
jak nąjuprzejmićj donos/ę. iż zaopatrzyłem się znów w znaczny zapas przedmiotów kościelnych, 
jako to: kielichy, puszki, pateny dla chorych, (Bhrłsuiatoria, po dwa lub trzy naczynia 
zlączcne, trjbularze, ampułki itp. . J J

Odstawiam także na zamówienia momstraneye srebrne od 50 do 1000 tal.; na życzenie załą­
czam rysunki franko. Mam także te same przedmioty w tym samym fasonie (elektro-platyrowane). Monstrancye 
takie o tyle są tańsze o ile srebro wynosi, n. p. od 28 do 300 tal. Kielichy i puszki elektro platyro- 
wane mają zawsze kubki srebrne w ogniu złocone, cena zaś ich jest tak przystępną, iż najuboższy kościółek za­
opatrzyć się w nie może.

O łaskawe zamówienia prosząc, za praktyczność, trwałość i rzetelną usługę gwarantuję.

(7198)
Antoni Stark, złotnik i jubiler,

ulica Nowa 70, vis-à-vis księgarni p. Żupańskiego.

Słabość żołądka, cierpienia gar­
dłowe i kaszel leczą się prędko.

Do pana Jana Hoffa, liwerp-nta nadwornego w Berlinie 
Lazaret połowy St. frivat, 19 września 1870. Przy wielkiej

liczbie chorych byłoby pożądanóm posiadanie kilku butelek pań­
skiego skmecznego wyskoku słodowego. Dr. Stnl*tn«nn, nadle- 
kara sztabowy i lekarz naczelny król. 11 lazaretu polowego 3 kor 
pusu armii. — Sangerh usen, 12 października 1870. Ponieważ 
pański wyskok słodowy Uleczył SłłtboŚĆ ŻOłiid&a 
mej żony, » mule samego wylecaiył zu­
pełnie w hróthim cassasie » eierpicui«. 
gardłowego powstałego ® kwasie żołą­
dkowego, uważam się za obowiązanego do wystawienia z aaj- 
s/czerszem podziękowaniem fabrykantowi panu Hoff mniejszego pi­
sma uznającego. Klegner, pretokulista. — Ponieważ pańskie 
preparaty słodowe okazują wię «»k skuteczne«»» prze- 
ciw dręczącemu ^Mszlowi, przeto prosię o większą ilość 
zicim..t.&nej Dlodooćj czekolady i slttdt»«» yelt 
ksi-inelt«ftw |»ie«*si»vtych zmnnycli jako <n»dsern»»»«- 
dzającyck flegmę. Nauczyciel derfek« w Dobristroh.

Skład główny w Poznaniu u 
H^łessner, Rynek 91, skład uboczny u O.

Szeroka ulica, u 
w Wągrowcu, a J. F9(f-

w Nakle, u X flj&s&i.n-
w Bydgoszczy, u Te^-

Jpera w Nowymtomyśiu, u SS. Cassriela w
Śremie, u wdowy $&erty Biuns w Książu, u
Michała Bładt w Swarzędzu, u ókspedyenta 
poczty Biaschkc w Boiku i u Marctisa 
BB^tkowskieya w Czerniejewie. |7yg6j

KAPSUŁKI KAQTO.
Potwierdzone przez Akademią medyczną paryzką, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymał ' sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
wszelkie preparacie z Mopaliu, pon eważ nie utrudzają żołądka, niespra-
T/!? ^ani5 ? Pod .^ż sam4 objętością większą jak inne
ilość RWy łlll. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No 78 i w ołów 
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także UliżYUAT(IKJf) ll.Hl'« 
KEKltliS. W Poznaniu w aptece Dra flflanklewlcza. * ice-mL6577J

Nakładem i czcionkami Ludwika Merz ba cha w Poznaniu.

ledyoliłóslde 10 fr j
p«» 3 tal 15 s«tr.

obejmujące wygrane główne 100 0'a 
ciągnienie 4 razy do reku a kajj®. 
póty zatrzymuje wartość swoją, 
ciągniętym nie zostanie z wygij, 1 
10 fr. Strata jest niemożebaą.

Zamiejscowe zlecenia wykonywam 
miast za asyguacyą pocztową.

Zygmunta Sad
Poznań, Ryi ek 87. |

Srafa
prawdziwa Karoli«cnthal8(

Herbata Dawidów/
JÓS. Fursta, aptekarza w Pfaj 
na Porzyczu, używa się skutecj 
w katarach piersiowych i jjasJ 
przez usunięcie których zapobJ 
się dalszej chorobie płuc mianJ 
cie suchotom pluć.

■
 Paczka 4 sgr.

W Poznauiu u R. Czarników. 
(6177.) Szewska ulica No. ( '

'W

Marcepany
codziennie świeże, znane z 
skonałości, oraz cukry i cZe 
ładę poleca id

Józef Petrykowsk
Berlin, Mohrenstrasse 55,

__ Czarna herba
pięsny towar, tegorocz. żniwa fum 
l’/i, 2, 3 i 4 tal.

A. B4r«ata, Królewiec w

| Jesienne ni ino se korne
dla chorujących na stc.ï-dlti, ¡sier 
reumsttyæm £ «nerwy w zi 
wym domu kuracyi zakładu. (Kąp 
wody mineralne, serwatka gabinet po 
matyczny, iuhalacya, elektryczność.)'

Godziny do mówienia u radzcy zdi 
wia dr. Levmstein celem rewizyi cl 
rych codziennie od 2—3 godziny. 
Maison de santé — Berlin Neu-Sch

neberg. (629

-m|

Ogias^Kia ffospodamkie ii
Dwóch Pniaków, z zagranicy pragn 

uczyć <o«podarn«»n. Panów 
cych lakowych u siebie umieś.ić ui 
się o przesłanie warunków. Adres J 
poste restante Olobob. (71

G-orzelany, zaopatr 
w dobre świadectwa, poszukii
jest w Targowej 
pod Wrześnią. (71

Samotny człowiek obeznauy grun 
z gMiSjiijuSarMi.wcł»« poszukuje u 
czenia. Bliższa wiad. poste restante
W. SAisieliwwo fr.Ogrodo weg
umiejącego sadzić drzewka i chodować 
kie warzywa potrzebuje natychmiast 
nium Kowalewo pod Pleszewem.

W boro trzebawsb 
nad żwirówhą, pozc: 
sho-stęszewshą spra 
daje ¡esiilcasy Trba 
ski codziennie suc 
dębowe drzewo szca 
po we, suche dębowi 
sosnowe pionkowe s 
żnie. (.720
Gęsty wywar ze zbo

mający wyborną wartość jako 
sza jak najtaniej u (570

Lenna Kantorowie»
[7121] w Czerwonaku p Poznaniem.

W boru żernieh 
pod Janowcem tuż n 
żwir, sprzedaje les 
czy Tlatin eodziem 
suche drzewo szczei 
we dębowe sążeń p( 
tai. r

IIh.lendersU.ie bultwje g»®' 
Sir»»i i każdego wieku sprzedaje 
ŁopnchoWO pod Długą Gośliną. (.

Si®“" 8i*r«ed«ż tryków*1
z mojój owczarni zarodowej dających 
sankę, pochodzenia z Gerdeshagen i I 
buck rozpoczęła się. Do sprzedania 
zdatne do rozpłodu tryki Southdown 
i 3/, krwi).

Ł pechowo, 15 listopada 1870. (.7
IF. Łałher.

WU8l0Łóia»l«»SSS?S5ESa^

Emilu Taubera
Teatr ludów;

Dziś w pouiedzialek, duia 5 grudni#

Przedstawienie:
Sie hat ihr Herz eutdekt. Komedy» 

akcie przez Wolfgang Müller Koenigswi#
Auf Tod und Leben. Krotocbwila ze i 

wami w 1 akcie podług starszej idei P1 
p. Paul Hübner. Muzyka pana Leoi« 
Butenutb. — Ballet. (.7202)
____ Oyrekcy a.___

Jutro w wtorek
na UoIacyą 

Kaczki w potrawie se t 
czkanii i attobylcpolsli

Kockbicr.
F. Sujecki, i

Stary RyneR ,No 58. (.7203



Dodatek nadzwyczajny de Dziennika Poznańskiego.
Poznań, dnia 4 grudnia 1870.-------------------- BWBmSlIMMMMMg——

POZNAN, 4 grudnia.
Po j’ednodniowéj przerwie zawrzala znów na dniu 

2 bm. gorąca walka pod Paryżem. Telegramy, jakie 
wczoraj wieczorem i dziś rano z urzędowych źródeł 
o przebiegu téj walki nadeszły, podajemy poniżej, zwra­
cając wszakże uwagę na dziwną sprzeczność, która co 
do jednego, najgłówniejszego właściwie punktu zachodzi 
z telegramami króla Wilhelma i jenerała von Podbiel- 
skiego z dnia 30 bm. Wówczas telegrafowano do­
słownie :

„Dziś (30 zm.) znaczna wycieczka na wschód 
przeciw Wyrtembergczykom i Sasom podBonneuil 
sur Marne, Champigny i Villiers, które przez 
Francuzów wzięte, pod wieczór przy pomocy 
naszéj 7 brygady napowrót odebrane zostały.“

Snąć główna kwatera w Wersalu fałszywie pod 
tym względem była poinformowaną, gdyż jak się z dzi­
siejszych telegramów okazuje, ws'e Champigny i Brie 
pozostały na dniu 30 zm. w ręku Francuzów, którzy 
zatém zwycięsko utrzymali plac boju. Dopiero 2 bm. 
uderzyły nad świtem wojska niemieckie na Francuzów 
i odebrały im obie wsie, czy zaś zdołały je w ciągu 8 
godzinnéj walki zatrzymać, to nie jest bycajtnniéj ja- 
sném z telegramów, wyrtembergski bowiem raport po­
wiada, że tylko część Champigny udało się Niem­
com uratować, oraz linią Villers-Coeuilly. Armia pary­
ska pozostała więc z téj tu strony Marny, nie ponio­
sła zatém porażki, tylko nie posunęła się o wiele na­
przód.

Ależ i telegramy urzędowe:
1) Wersal, 2 grudnia, 1 gopzina w południe.

Do krôlowéj Augusty w Berlinie.
Wczoraj nie walczono. Dziś zdobyli Prusacy, 

Wyrtembergczycy i Sasi obsadzone jeszcze 
przez nieprzyjaciela punkty z téj strony Marny : 
Champigny i Brie sur Marne.

Wi lhelm.
2) Wersal, 2 grudnia, w nocy o godzinie 12. 

Nieprzyjacielska armia paryska po onegdaj- 
széj bitwie utrzymała się w posiadaniu 
wsi Brie i Champigny, leżących nad brzegiem 
Marny i pod ogniem fortów. Z brzaskiem dnia 
zajęły nasze wojska te wsie. Około godziny 10 
zaatakował nieprzyjaciel na nowo przeważnerai si­
łami naszą pozycyą obronną pomiędzy Sekwaną 
a Marną, lecz po csmiogodzintéj gorącćj walce od­
parły go wojska 12 i 2 korpusu armii, tudzież 
dywizya wyrtembergska.

von Podbielski.
Stuttgart, 3 grudnia. Telegram jenerała Ober- 

nitza (io króla opiewa: Malnoue, 3 grudnia, 
5'/2 godzina rano. Wczoraj uderzono ze strony 
niemieckiéj na obsadzoną przez nieprzyjaciela linią 
Champagny-Brie. Bardzo znaczne siły nieprzyja­
cielskie stały naprzeciwko nam. Pierwsza brygada 
wyrtembergska brała udział w boju obok 2 kor­
pusu pruskiego i saskiéj 24 dywizyi od rana 7 go­
dziny do 4 po południu. Część wsi Champigny 
została wzięta, oraz stanowisko nasze Villiers-Cou- 
llly utrzymane. Oficerowie i żołnierze odzna­
czyli się przez znakomite męstwo. Strata nasza 
jest wielka. Druga i trzecia brygada znajdo­
wały się na stanowisku Sncy-Villeneuve St. Geor­
ges i nie były w walce.

Dreino, 3 grudnia, Dresdn. Journal ogła­
sza następujący telegram naczelnego wodza król, 
saskiego korpusu, księcia Jerzego, do króla: „Wczo­
raj, w piątek, rano o 7'/2 godzinie wzięły dwa ba­
taliony 8 pułku piechoty nr. 107 Brie sur Marne, 
jednocześnie wzięli Wyrtembergczycy Champigny 
przez napad. (Snąć Francuzi znów zapomnieli 
o rozstawieniu czat!) Późniój rozwinął nieprzyja­
ciel wielkie masy; walka zakończyła się około 3 
godziny zatrzymaniem pozycyi, ale przy wiel­
kich stratach, mianowicie dotkliwych u strzel­
ców i 8 pułku. Wojska te i inne będące w boju 
walczyły podziwienia godnie; zabraliśmy kilka set 
jeńców.

Powyższe lakoniczne telegramy nie brzmią zbyt po­
myślnie dla oręża niemieckiego a walka nad Marną
dnia 2 b. m. nie może być uważaną za zwycięstwo. _
Również i z nad Loary nie grzeszą raporty urzędowe 
wielomównością. Armia jenerała Aurelles de Paladine 
miała być dnia 28 zm. na głowę pobitą pod Beaune la 
Rolande, choć sam książę Fryderyk Karól przyznawał, 
że z początku korpus 10 musiał się w tył koncentro­
wać. Otóż ta na wpół zniszczona, jak zaręczał je­
nerał von Podbielski, armia przeszła przecież już 
w dwa dni późnićj do kroków zaczepnych i zmu­
siła na dniu 1 b. m. „rekonesansowy oddział“ 
księcia meklemburgskiego do odwrotu. Dopiero 
nazajutrz tj. 2 b. m., kiedy jednocześnie je­
nerał Ducrot bił się pod Paryżem, nie powio­
dło się 15 i 16 korpusowi francuskiemu, które znów 
zaczepiwszy cały oddział armii księcia meklemburgskie­
go, zostały odparte, przyczém, co gorsza, 11 dział stra­
ciły. — Wszakże tak o walkach pod Paryżem jak nad 
Loarą odczekać należy także raportów fiancuskich, by 
sobie wytworzyć bezstronny obraz prawdziwego stanu 
rzeczy. Tymczasem posłuchajmy telegramów z obozu 
niemieckiego:

Wersal, 2 grudnia. (Urzędowe wiadomości woj­
skowe.) Oddział bawarski rekonesansowy armii w. 
księcia meklemburgsko-scbweryńskiego napotkał 
wczoraj pomiędzy Orgères i Patay na awansujące
±d“ •»? "(«¡frayjaoietoWei * nia Clo,es, Ctateaudüo i CbateouMul WiaSoáci

. . „ r •• n - x r> • * -----° — i — ■ « ««»w. *ęnu. juiiwa irwaia y ho- i ryk Karól z 3 i 9 korpusem armii nieprzyjaciela
Edaiacv sie\°iTieifiBkArnn^X' ^lej>trz^aci,e1’ | nasze straty bardzo małe, wojsko pełne otuchy | P°d Cbevilly i Chilleues do lasu orleańskiego i 
składający się z 15 i 16 korpusu, odparty został i entuzjazmu. ,zdobył 2 działa. Wilhelm.

na Loigny przez 4 dywizyą jazdy i postępujący na 
nią 1 korus bawarski, podczas kiedy 22 dywizya pie­
choty, poparta 2 dywizyą jazdy, wzięła szturmem 
Poupry i posunęła się blisko bardzo przed Arte- 
nay. Nieprzyjaciel stracił wiele set jeńców, 11 ar­
mat zdobyto w ogniu. Strata po naszćj stronie 
znaczna, nieprzyjaciela bardzo znaczna.

von Podbielski.
Janvilie, 2 grudnia. Po wyruszeniu przed połu2

dniem o godzinie 8 rozwinęła się bitwa przed Ba- zabarykadowane i każdy dom obsadzony strzelcami
roches-les-Hautes.

Godzina 9 '/2. Nieprzyjaciel po żwawćj walce
odparty został na Loigny przez 17 dywizyą pie­
choty, wspartą 1 korpusem bawarskim, 4 dywizyą 
jazdy; 22 dywizya piechoty, wsparta 2 dywizyą 
jazdy, zdobyła szturmem Poupry i odparła nie­
przyjaciela na Artenay., Pod Loigny pobity został 
16 francuski korpus armii, pod Artenay 15. Przy­
prowadzono kilka set jeńców i zdobyto 11 armat 
w ogniu. Strata nieprzyjacielska znaczna. Nasza 
strata nie da się jeszcze obliczyć, lecz znacznie 
mniejsza. Fryderyk Franciszek, w. książę.

Monachium, 3 grudnia. Ministerstwo wojny otrzy­
mało nistępujący telegram:

Węml, 3 grudnia. Oddział wojska w. księcia 
meklemburgskiego, przy którym korpus jenerała 
Tanna się znajduje, odniósł wczoraj świetne zwy­
cięstwo nad armią nadloarską.

O wycieczce z dnia 30 bm. pod Paryżem otrzymu­
jemy z Brukseli następujący telegram:

Bruksela, 2 grudnia. Nadeszły tu nowe wia­
domości balonem. Podług tychże zakazano jak 
naisurowiéj dnia 29 listopada dekretem rządowym_______ _ __  _ jak na naród, nakłada zrzeczenie się niejednych urzą-
dziennikoin pod karą zniesienia dziennika ogła- I dzeń państwa, w któreśmy się wżyli, to jednakże je- 
szać cośkolwiek o ruchach wojska z wyjątkiem * steśmy pewni, że zjednoczenie Niemiec w jednę potężną 
tego, ęo od rządu pochodzi. Inny dekret rozpo- i ojczyznę jest rękojmią bezpieczeństwa i godności na-rozpo-
rządza,fże wszystkie u kupców znajdujące się za­
pasy solonćj wieprzowiny, tudzież pewna liczba 
innych wyraźnie oznaczonych rodzajów żywności, 
muszą' być oddane rządowi do dyspozycyi. — 
Podług urzędowego sprawozdania o ostatnich wal­
kach rozpoczęły się ruchy zaczepne dnia 28 listo­
pada wieczorem żywą kanonadą pod Gennevilliers. 
Dnia 29 zrobiono z brzaskiem dnia wycieczkę 
przeciwko pozycyom pod Buzenval i wzgórzom 
Boisprćau. Ku południowi ruszył jenerał Vinoy 
przeciwko L’Hay i dworcowi kolei Choisy-le-Roi. 
Wojska francuskie dotarły aż do pięrwszćj linii 
nieprzyjacielskićj, otrzymały jednakże rozkaz, nie 
maszerowania daićj, „gdyż dalszy pochód nie był 
w planie jenerałów.“ Również i na wyspie 
Genevilliers udało się Francuzom zdobyć kilka 
pozycyi, obsadzili wyspę Marante i most aux Aa- 
glais. —- Ogłoszony rozkazem dziennym wojsku 
dekret rządu oświadcza, że pierwsza dywi-.ya 16 
korpusu i jćj dowódzca odznaczyli się nieustra- 
szonością i zimną krwią. Rozkazem dziennym 
z dnia 1 grudnia mianowano jenerała Chanzy 
oficerem wielkiego krzyża legii honorowćj. — Je­
nerał Cainbriels otrzymał dowództwo w obozie in- 
strukcyjnym pod Bordeaux,

Telegramy.
BruŁselg, 2 grudnia. Dzienniki donoszą, że w Ant- 

werpii internowani , francuscy jeńcy cbcieli w uplynio- 
nój nocy uciec. Mniej więcej tuzin zamiar swój usku­
teczniło.

Saarbrücken, 3 grudnia. Doniesienia z Wersalu 
z dnia 30 listopaja donoszą: Lekko ranni, którzy przy 
wezorajszćj wycieczce w nasze ręce wpadli, mieli być 
odesłani do Paryża, ażeby tam byli leczeni. Oparli się 
jednakowoż temu i woleli pozostać jeńcami. Wzięcie 
Amiens wielkie zrobiło wrażenie na tutejszój ludności, 
tak samo silne odparcie zakusu armii nadloarskićj pod 
Beaune la Rolande.

Hamburg, 3 grudnia. Ogłoszenie senatu z dnia 2 
grudnia znosi zakaz wprowadzania bydła rogatego 
z Meklemburgii i prowincyi pomorskićj i branden- 
burgskićj.

Hamburg, 3 grudnia. W. książę meklemburgsko- 
schweryński przysłał tutejszemu senatowi telegraficzne 
zawiadomienie o bitwie dnia 2 grudnia; treść tego za­
wiadomienia zgadza się z urzędowemi wiadomościami. 
W. książę podnosi w końcu, że pułki hanzeatyckie 
w walce okazały równą waleczność co stare wypróbo­
wane wojska. Równe doniesienie otrzymał podobno 
i senat w Bremie.

Królewiec, 3 grudnia. Przeszłćj nocy spalił się 
warsztat stolarski na dworcu wscbodnićj kolei; szkodę 
obliczają na ćwierć miliona talarów; ogień zniszczył 
lokomobilę, wagon salonowy, kilka wagonów osobowych 
i towarowych.

Brema, 3 grudnia. Norddeutsche Lloyd otrzy­
muje wiadomości, że parowiec „Dunai“ przybył dziś na 
Wezerę.

lours, 1 grudnia. (Urzęd.). Wolni strzelcy napa­
du wczoraj w lesie Montargis Prusaków znienacka, za­
bili 6, 6 zabrali w niewolę.

Evreux, 30 grudnia. Zapewniają, że między żan- 
darmeryą a awantgardą jednćj ' pruskićj kolumny 
wszczęła się walka, w skutek którćj Prusacy co­
fnęli się.

Tours, 1 grudnia. (Urzęd.). Trzynaście kompanii 
wolnego korpusu wogeskiego walczyły 30 listopada pod 
Nuits wspierane przez mobilów z Beaune. Zwycięztwo 
było zupełne, straty Prusaków wielkie, trupy pruskie 
zalegają gościniec, 15 jeńców. Prusacy opuścili spie­
sznie cały okręg Vendöme, a zabierają się do opuszczę-

Monachium, 2 grudnia. Z głównśj kwatery jene­
rała Tanna donoszą z 30 listopada: Nieprzyjacielski 
korpus zaatakował przy Bois Coinmun 10 korpus i rzu­
cił go na Beaune, gdzie 5 korpus na Boynes nadszedł 

"na pomoc. Tu powstała silna walka. Nieprzyjaciel 
atakował Beaume dwa razy na bagnety i zdobył, lecz 
dla ocalenia naszych tylnych pozycyi, musieliśmy je ode­
brać. Francuzi walczyli nadzwyczaj zacięcie, ustępowali 
zwoina, zadając nam wielkie straty, gdyż Beaune było

Wojsko nasze tak było zmęczone, że cofającego się nie­
przyjaciela nie mogło ścigać. O pół do 3 przybył na 
plac boju ks. Fryderyk Karól. Jazda nie brała udziału 
w walce. Wzięliśmy 400 jeńców, którzy bronili Beaune. 
Straty po obu stronach wielkie. Sam 10 korpus stra­
cił 2000 ludzi, 5 korpus przeszło 1000 nie licząc zagu­
bionych. Celem ataku było obejście naszego lewego 
skrzydła.

(Na telegram powyższy, wyjęty z gazet wiedeńskich, 
zwracamy uwagę naszych czytelników. Przyp. Red. 
Dz. Pozn.)

Stuttgart, 3 grudnia. Staats-Anzeiger fur 
Wurtemnerg donosi: Wczoraj wieczorem postanowiły 
obywatelskie kolegia, z powodu przystąpienia Wyrtem- 
bergii do niemieckiego Związku, wystósować adres do 
króla, ażeby wyrazić mu jak najwdzięczniejsze uznanie 
za wspaniałomyślne postanowienie. Adres powiada 
w streszczeniu: Dostojnćj jego troskliwości zawdzię­
czamy, że ważne interesy Wyrtembergii, które bez na­
ruszenia dzieła niemieckiej wspólności związkowćj po­
trzebują osobnćj uprawy, zostały zastrzeżone, i chociaż 
przystąpienie do niemieckiego Związku, tak na koronę

szych publicznych stósunków i wolnćj kolei rozwoju 
wspólnych urządzeń postępu, którego osiągnąć nigdy nie 
byłoby można w rozpadnięciu.

Królewiec, 3 grudnia. - Żegluga do Piławy jest zam­
knięta, dziś zrana odszedł ostatni parowiec ztąd do Piławy.

Londyn, 3 grudnia. Ogłoszony tu telegram księcia 
Moskowy zaprzecza wiadomości o rzekomym traktacie 
pokojowym pomiędzy królem praskim a cesarzem Na­
poleonem.

Bruksela, 3 grudnia. Nadesłana tu France z dn. 
30 listopada zawiera list, pisany przez Kćratry’go do 
Gambetty; list ten jest zredagowany w bardzo energicz­
nym tonie, oświadcza, że Kćratry, skoro wypadki jako 
tako zezwolą, przedłoży radzie wojennćj wszystkie błę­
dy, jakie popełniła główna administracya armii i mary­
narki. Podług Gazette de France również i sztab 
jeneralny Kćratrfgo podał się do dymisyi z powodu 
rozdwojenia pomiędzy Gambettą a Kćratry’m.— Union 
ogłasza list jenerała Kersolana, w którym tenże prote­
stuje przeciwko usunięciu go i w którym podnosi, że, 
kiedy opuścił Evreux, miał tylko małą liczbę chasse- 
rów i żandarmów do dyspozycyi. (Powyższe protesty 
pp. Kćratry’go i Kersolana w obecnćj chwili robią bar­
dzo przykre wrażenie. Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Londyn, 3 grudnia. Depesza posła angielskiego z Pe- 
kingu, z dnia 16 p. m., donosi, że nigdzie nie zakłócono 
pokoju; w Tientsin przezimują amerykańskie, francuskie 
a może i rosyjskie łodzie kanonierskie.

Bukareszt, 2 grudnia. Rząd przedłożył w izbach 
dwa projekty do prawa, dotyczące pożyczki celem umo­
rzenia płatnego długu; tudzież wprowadzenia monopolu 
od tytóniu.

Tours, 30 listopada. (Z gazet wiedeńskich). Fran­
cuzi uderzyli wczoraj w Etrepagny (na granicy departa­
mentów Eure i Oise) na nieprzyjaciela, który się oko­
pał. Etrepagny zostało po uporczywejj walce zdobyte. 
Nieprzyjaciel rozpierzchnął się na wszystkie strony, zo­
stawiwszy 68 zabitych, 100 jeńców, 1 działo, wiele ko­
ni, 3 jaszczyki. Strata Francuzów wynosi 20 zabitych 
i rannych.

Ostatnie telegramy«
Urzędowe wiadomości wojskowe.
1) Wersal, 3 grudnia. Do królowy Augu­

sty w Berlinie. Dziś nie było żadnćj ważniej­
szej potyczki; jednakże zdaje się, że nieprzyja­
ciel wzmacnia się jeszcze pod Vincennes. (Zatem 
nad Marną, w pozycyach zdobytych. Przyp. Red.) 
— Dywizya Tresckowa wzięła wczoraj 7 armat 
i 1800 jeńca, między którymi 1 jenerała i 20 
oficerów. (Było to więc w bitwie przeciw armii 
nadloarskiej, w której w ogóle wzięto 11 armat. 
Przyp. Red.) Wilhelm.

2) Wersal, 3 grudnia. Nieprzyjacielska ar­
mia paryska nie przedsięwzięła dziś żadnych usi­
łowań przebicia się. von Podbielski.

3) Fontaine, 3 grudnia. Dziś w nocy wznie­
siono baterye, z których dziś rano od 8 rozpocznie 
się ostrzeliwanie Belfortu. Pułk Ostrowskiego 
(Niemca) zajął odpowiednie pozycye i bronił ich 
z wielką walecznością.

von Tresckow.
Wersal, 4 grudnia. Do królowy Augusty 

w Berlinie. Wczoraj (3 grudnia, zatóm bito się 
nad Loarą \ 23. 24, 26, 28 i 30 zm. oraz 1 i 2 
bm., co świadiczy o wielkiój żywotności francuskiój 
armii loarskićj. Przyp. Red.) wparł książę Fryde-

Redaktor odpowiedzialny 'Teodor ŻychllAski w Poznaniu. - Nakładem i czcionkami Lńdwika Merzbacha w Poznaniu.
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